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W. M ila ta , K raków

G eografia  św iata  w  w ieku  lotnictw a
Rozwój lo tn ic tw a  kom unikacyjnego 

w  ostatnich k ilk u  la tach p rzyczyn ił się 
do powstania nowej .geografii, k tó ra  
jest krańcowo różna od geografii z okre­
su okrę tu  żaglowego, parowego i  ko le i 
żelaznych. W  najb liższej przyszłości 
m usim y się nauczyć myśleć o tym , że 
nasza ziemia leży na dnie o lbrzym iego 
oceanu powietrznego, k tó ry  równocze­
śnie jest szlakiem kom un ikacy jnym  łą ­
czącym wszystkie p u n k ty  na pow ierz­
chni ziemi.

Rozwój lo tn ic tw a  p rzyczyn ił się do 
tego, że dw ie nasze s tre fy  życiowe — 
ziemska i  oceaniczna, zostały powiększo­
ne o s tre fę  trzecią —  pow ietrzną. Sa­
m olot n ie  uznając b a rie r stworzonych 
przez człow ieka i  przyrodę, p rzyczyn ił 
się do czasowego zm niejszenia pow ierz­
chni ziem i. Ponadto samolot p rzyczyn ił 
się do tego, że ziemia dzielona daw nie j 
na k ilk a  kontynen tów  i  oceanów, stała 
się obecnie jedną całością zjednoczoną 
w ie lk im  oceanem pow ietrznym . W praw ­
dzie drogą m orską Europa jest odległa 
o 6.000 km, a A z ja  naw et o 9.000 km  
od w ybrzeży A m e ryk i Północnej, to 
jednak w  św iatow ych szlakach po­
w ie trznych  obraz ten w yg ląda zupełnie 
inaczej.

Z iem ia bow iem  jes t ku lis ta  n ie  ty lk o  
na zachód i  wschód, ale rów nież na pó ł­
noc i  południe —  przez oba bieguny. 
A z ja  zasadniczo jes t odległa zaledwie

0 75 k m  od w ybrzeży A m e ry k i Północnej 
(Alaska), Europa zaś za pośrednictwem 
pomostu lotniczego Labrador, G ren lan­
dia i  Is land ia  leży zaledw ie o 15 godz. 
lo tu  od wschodnich w ybrzeży Kanady
1 Stanów Zjednoczonych A. P. A u s tra ­
lia  zaś, k tó ra  dawnie j leżała na k rań ­
cach przemysłowego i  handlowego 
świata, leży obecnie o 35 godz. lo tu  od 
A m e ry k i Północnej, a 48 godz. lo tu  od 
Europy.

Samolot s ta ł się bezpośrednią p rzy ­
czyną opracowania nowej mapy świata, 
k tó ra  przedstaw ia większość w ie lk ich  
mas lądow ych skupionych dokoła P ó ł­
nocnego Oceanu Arktycznego. Na ze­
w ną trz  od tego oceanu śródlądowego 
rozchodzą się prom ieniście trz y  n a j­
większe kon tynen ty  św iata  (Europa, 
A z ja  i  A m eryka  Północna).

Przy s tud iow aniu  powyższej mapy, 
k tó ra  ma sw ój środek na biegunie p ó ł­
nocnym, dow iadu jem y się w ie lu  cieka­
w ych  rzeczy. Przede w szystk im  nie w i­
dz im y już na n ie j zachodniej i  wschod­
n ie j p ó łku li, k tó re  tak  ■wyraźnie zazna­
czają się w  innych  atlasach. M inneapo­
lis  (USA) podbiegunową drogą po­
w ietrzną jest zaledwie o 450 km  dalej 
od Tokio ja k  San Francisco. N ow y Y o rk  
jest o 600 k m  b liże j M oskw y ja k  Van­
couver na zachodnich wybrzeżach K a ­
nady, a K a lk u ta  w  Ind iach  jes t odległa 
zaledw ie o 11.100 k m  pow ie trznych  od

B I B L I O T E K  *
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San Francisco, w  porów naniu  z 18.000 
km  szlakiem morskim .

Przestrzenne skurczenie się naszego 
świata w  w ieku  lo tn ic tw a  jeszcze cie­
kaw ie j przedstawia się w  czasie. Za­
gadnienie to ilu s tru je  na jlep ie j fak t, 
że z jak iegoko lw iek lo tn iska  w  Europie 
można dolecieć samolotem w  ciągu

dię i  Labrador. N ajkrótsza droga po­
w ie trzna  z centra lnych  części Stanów 
Zjednoczonych A . P. do A z j i  prowadzi 
przez Kanadę, A laskę i  północno- 
wschodnią Syberię.

Podobnych p rzyk ładów  można p r z y ­
toczyć w iele, a każdy z n ich  będzie 
podkreśla ł znaczenie północnych obsza-

M apka ta  i lu s tru je ,  że w  s tre fa ch  p o la rn y c h  i  nad B iegunem  P ó łnocnym  p ro ­
wadzą n a jk ró tsze  1 najszybsze po łączenia  lo tn icze  z zachodu na wschód i  od­
w ro tn ie . T ró jk ą t  l i n i i  lo tn ic z y c h : L o n d yn  —  Jaku ek  —  San F ranc isco  —  Lo n d yn  

łączy  ze sobą trz y  na jw ażn ie jsze  k o n ty n e n ty  św ia ta .

60 godz. do najod leg le jszych krańców  
świata. Z  Nowego Y o rku  do Kapstadu 
w A fryce  Południowej jes t ty lk o  
26 godz. lo tu  samolotem, podczas gdy 
podróż morska m iędzy tym i dwoma 
punktam i trw a  25 dni. N ajkrótsza lin ia  
lotn icza w  czasie i  przestrzeni z W ar­
szawy do Chicago i odw ro tn ie  prowadzi 
przez Skandynawię, Islandię, G renlan-

rów  po larnych i  k ie ru n k i rozw oju  
św iatow ych l in i i  lotniczych.

Chociaż w iek lo tn ic tw a  jes t jeszcze 
m łody, to jednak już  obecnie zrew olu­
cjon izow ał on w ie le  dawno ustalonych 
czynników  w  stosunkach m iędzy czło­
w iekiem  a jego otoczeniem. T rudno so­
bie w  te j c h w ili wyobrazić, co w  za-



M apa M e rk a to ra  je s t ju ż  p rzes ta rza ła  d la  w ie lu  zagadnień w  w ie k u  lo t ­
n ic tw a . S z lak i lo tn ieze  z m a p k i n r  1, naniesione na  m apę M e rka to ra , 
i lu s t r u ją  w y ra źn ie  ja k  w ie le  m y ln y c h  po jęć m apa ta  w prow adza w  k ie ­
ru n ka ch  i  w za jem nym  uk ład z ie  kon tynen tów . Z m apy M e rk a to ra  w yd a je  
sie, że San F ranc isco  leży  w  p ro s te j l i n i i  na zachód, a J a ku ck  na wschód 
od Lo ndynu . T ak  je dn ak  n ie  jes t. N a jk ró tsze  bow iem  d ro g i lo tn icze  św iata  
p rzeb ieg a ją  nad k ra ja m i p o la rn y m i. Północne obszary po la rne  leżą w  środku 
p ó łk u li  pó łnocne j, k tó rą  zam ieszku je  9/10 ludnośc i współczesnego św iata .

kresie rozw o ju  św iatow ych l in i i  lo tn i­
czych przyniesie przyszłość. W  każdym 
razie stratosferyczne lin ie  lotnicze 
w strefach podbiegunowych i  bieguno­
wych, m iędzykontynentalne d ługody­
stansowe lin ie  lotnicze tow arow e i  pa­

sażerskie, pociągi szybowców pow ie trz­
nych itp ., na pewno w  przyszłości będą 
w yw ie ra ły  . w p ły w  na przesuwanie się 
nawet dużych ośrodków przemysłowych 
i  ludnościowych, oraz na stosunki go­
spodarcze i  po lityczne świata.

J. F lis, N ow y Sącz

C edry Libanu
Gnała m nie  chęć u jrzen ia  ostatnich 

drzew z dawnych wspania łych lasów 
cedrowych, k tó re  ongiś p ok ryw a ły  
szczyty L ibanu. Chciwość ludzka od 
czasów k ró la  H iram a, k tó ry  dostarczył 
budulca na Salomonową św iątynię, w y ­
trzeb iła  te lasy n iem al doszczętnie. 
P rze trw a ły  drobne g rupy  drzew; z n ich

najw iększą jes t g rupa u źródeł Kadi- 
szy *).

Punktem  w y jśc iow ym  jest dla mnie 
T r ip o li na północ od B e jru tu . Z fen ic- 
k ich  czasów nie pozostało ani śladu, 
za to potężne m u ry  cytade li Rajmunda 
St. G illes i  gotyckie  m u ry  kościołów 
zamienionych w  meczety, na każdym

*) N azw y geogra ficzne podaje  w tra n s k ry p c ji  p o lsk ie j.
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k roku  przypom ina ją  czasy K rzyżow ­
ców. Siedmdziesiąt tysięcy m ieszkań­
ców miasta stanow i mieszaninę naro­
dowości i  re lig ii. W  roku  1938 w  całym  
L iban ie  mieszkało 181.000 mahometan 
g rupy sunn ickie j, 160.000 g rupy szyic­
k ie j, 245.000 ka to lik ó w  obrządku ma- 
ronickiego, 51.000 greckiego, 11.000 o r­
miańskiego, 3.000 syryjskiego i  k i lk u ­
set chaldejskiego. Z chrześcijan n ieka­
to likó w : 84.000 prawosławnych, 30.000 
kościoła orm iańskiego, 3.000 sy ry jsk ie ­
go i  8.000 różnych sekt protestanckich, 
wreszcie z innych  g rup  re lig ijn ych
55.000 druzów, 4.000 mojżeszowego, nie 
licząc 62.000 obcokrajowców, przeważ­
nie Francuzów. W  T ryp o li, k tó re  od­
zw iercied la s tru k tu rę  re lig ijn ą  k ra ju , 
rezyduje trzech b iskupów : m aron icki, 
g recko-ka to lick i i  prawosławny. Wśród 
ciasnych u liczek starego miasta w y ra ­
sta ją różnorodne św iątynie.

B liże j portu  położone jest nowoczesne 
miasto. Dochodzi tu  północna gałąź r u ­
rociągu z mosulskich pó l naftow ych. 
B lisko  2 m il. ton ropy prze ładowuje się 
w  porcie na sta tk i, a duża część prze­
twarzana jest w  m iejscowej ra fin e r ii.

W ydostajem y się z dusznych u lic  
miasta i  k ie ru je m y  się ku  wspaniałej 
panoramie gór. Z b y t długo przebyw a­
łem  w  pustyn i, bym  pozostał n ie w ra ż li­
w y  na wspaniałą zieleń, k tó ra  oblewa 
zewsząd T ryp o li.

Pomarańczowe pardesy, w innice, gaje 
o liwne, w a rzyw n ik i i  p lantacje  bana­
nów mieszają się ze starannie upraw ia ­
nym i poletkam i. Na pogórzu, u  stóp 
w łaściwych gór, na terasowanych 
ogrom nym  nakładem  pracy stokach, 
każdy skrawek ziemi za ję ty jest pod 
uprawę. Po k i lk u  godzinach marszu 
wkraczam y w  (góry. Serpentyny szosy 
pną się zboczami do liny  Kadiszy. W a­
pienne sto liw a rozcina b ys try  potok 
o schodowatym dnie. Przepaściste sto­
liw a  ja ru  Kadiszy pocięte są n itka m i 
perlis tych  wodospadów. Na terasach 
wysoko nad krawędzią ja ru  wiszą w io ­
ski góralskie M aron itów , z uroczym i

kośció łkam i i  k lasztoram i, ubrane w  zie­
leń w inn ic  i  m orw ow ych gajów, tak 
kontrastujące z dzikością skalistych 
stoków ja rów .

N ajw yżej położoną wsią jest Bszare 
(1.400 m n. p. m.). M iły  pensjonat — 
Bszare jest le tn isk iem  —  użycza nam 
schronienia. Gospodarze —  M aron ic i — 
znają św ia t i  język i. Jak w ie lu  L ibań - 
czyków do rob ili się na em igracji w  Sta­
nach Zjednoczonych. W kłada ją  w  swój 
pensjonat c iep ły nastró j rodzinny, s ło­
neczną gościnność, tak  wspólną wszyst­
k im  chyba na świecie. mieszkańcom gór.

Na d ru g i dzień pniem y się wyżej. 
Nad Bszare wznosi się ska lis ty  próg. 
W  jego ścianach k ry je  się podziemny 
św iat jask iń . Zw iedzam y n a js ław n ie j­
szą z grot, uważaną przez M aron itów  za 
świętość. D z iw y  sta lakty tow e ożywia 
n u r t lodowato z im nych wód w yw ie rzy ­
ska Kadiszy. W ody te, ja k  w ie le  podob­
nych źródeł, chwytane w  ru ry , służą 
do nawadniania, rozprowadzane są w o­
dociągami po wioskach, stano w ią  b ia ły  
węgiel L ib an u . Sama dolina Kadiszy 
dostarcza około 1.000 K w , ca ły L iban 
w ykorzys tu je  12 tys. K w  na ogólną 
ilość 72.000 K w  nadających się do w y ­
korzystania. Te małe zakłady e lektrycz­
ne wystarczają do rozwiązania p rob le ­
m u e le k try fik a c ji małego k ra ju  ja k im  
jest L iban. Po przeliczeniu na głowę 
mieszkańca jes t to  moc za insta low a­
nych e lek trow n i o 50% większa, n iż 
w  Polsce przedwojennej, a wobec b ra ­
ku  w iększych zakładów przem ysłowych 
p raw ie  cała energia w yprodukow ana 
idzie na cele domowe.

Po k ró tk im  podejściu przez skaliste 
z łom y nad wejściem  do jask in i docho­
dzim y do zaśnieżonego ko tła  Cedrów 
(ok. 2.000 m  n. p. m). Śnieg leży tu  
zw yk le  od stycznia do m aja. Otoczony 
s to łow ym i góram i koc io ł samą swą 
fo rm ą m ów i o m in ionym  zlodowaceniu. 
K ró tk a  obserwacja nabrzm ia łych k ra ­
wędzi progu ko tła  wystarcza, aby roz­
poznać zamykające go moreny.

Cedry spraw ia ją  nam zawód. Jest ich



L IB A N  — Trip o li, ulica starego miasta
(fo t. J. F l is ) ’

około 400 sztuk, ale ty lk o  nieliczne 
przypom inają te drzewa z herbu L ib ań ­
skie j R epub lik i i  z je j znaczków pocz­
towych. Dorastają 12 m wysokości 
i  dożywają sędziwego w ieku  około
l .  500 la t. .Przeważają jednak drzewa 
chuderlawe, ledwo przeciwstaw iające 
się surowości k lim a tu . Zawód -Wynagra­
dzamy sobie, gdy po dalszej wędrówce 
osiągamy Ras-el-Kudib (2.650 m n. p.
m. ). Ze szczytu tego obe jm ujem y w zro­

kiem  cały n iem a l L iban. Do b łę k itu  mo­
rza p rzytyka  lekko -fa lis tą  lin ią  brzego­
wą grzb ie t górski, ku lm inu jący  na pó ł­
noc od nas w  szczycie Kornet-es-Sanda 
(3.088 m  n. p. m.). G óry L ibanu  (Dżebel 
Gharbi) m ają charakter zrębu. N ajw yż- 
że w arstw y stanow ią wapienie ceno- 
mańskie, porowate i  skrasowiałe, leżąca 
pod n im i kreda dolna stanow i n ieprze­
puszczalną warstwę, na k tó re j wychod­
niach b iją  liczne źródła. Wapienie ju ­
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ra jsk ie  pokazują się ty lk o  na płaskich 
antyklinach. S ka ły  ułożone są n iezupeł­
nie poziomo, znać le kk ie  fa low anie 
i fleksurow ate  opadanie k u  m orzu i  ku  
zapadlisku Beka, k tó re  jest przedłuże­
niem palestyńskiego row u  Jordanu.

g leby i  naw odnieniu  rzeczkami p łyn ą ­
cym i z gór, jes t pszennym spichrzem 
Libanu. Zadrzewienie trzym a  się w y ­
łącznie brzegów rzek i  strum ien i. W dali 
za Beką wznosi się drugie  pasmo gór­
skie, druga część potrzaskanej wapien-

L IB A N  —  góry Libanu pokryte śniegiem
!fo t. J. F lis )

Krawędziowe fle ksu ry  rozdarte są 
ostrym i uskokami. G óry L ibanu mają 
stoki asymetryczne. K u  morzu opadają 
łagodnie, pocięte dolinam i o k ilk u  cy­
klach row oju . W  starszy, do jrza ły  k ra ­
jobraz wcięte są do liny  o „m łodz ień ­
czych“  kształtach. Wschodnie, znacznie 
stromsze s tok i gór, u ryw a ją  się nagle 
wzdłuż l in i i  uskoków kraw ędzią  na 
rów ninę Beki. Ten kontrast rzeźby pod­
kreśla roślinność bu jna  i  soczysta na 
zachodzie pod w p ływ em  w ilgo tnych  
w ia trów  od morza, od wschodu uboga 

zeschnięta. Dno Beki, zwane w  staro­
żytności Celsyria dzięki urodzajności

nej p ły ty , A n ty iib a n  (Dżebel Charki). 
ku lm inu jący  daleko na po łudn iu  b ia ­
łym  w ierzcho łk iem  Herm onu (2.814 m
n. p. m.). W pośrodku Wschodnie Góry 
obniżają się w głęboką bramę doliny 
Zebdanii, k tó rą  w iodą drogi do Da­
maszku. A n ty libanem  biegnie granica 
L ibańskie j R epub lik i z Syrią. To małe 
państwo, liczące około 10.000 km 2 (gra­
nica z Syrią  n ie  jest de fin ityw n ie  usta­
lona) i  poniżej m iliona  ludności, pod 
względem k u ltu ra ln y m  stoi chyba n a j­
wyżej ze wszystkich  państw  arabskiego 
świata.

Zaleceniem  K o m is j i  U s ta la n ia  N azw  M ie jscow ości p rzy  M in is trz e  A d m in i­
s tra c j i  P u b liczn e j z d n ia  28. X I I .  1947 r., pow ierzono In s ty tu to w i K a r to g ra f ic z ­
nemu i  W ydaw n iczem u „G lo b “  w  K ra k o w ie  (u l. Szym anow skiego Boczna 17) 
w ydan ie

S K O R O W ID Z A  N A Z W  M IE JS C O W Y C H  N A  Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H .
S koro w id z  ten  szczegółowo op racow any pod re d a kc ją  P ro f. D ra  St. Rosponda 

ukaże sic w  n a jb liż szym  czasie i zaw ierać bedzie 20.009 nazw p o lsk ich  i  n ie ­
m ie ck ich  w  cenie zl. 500.— .
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Z. Czeppe, W rocław

Londyn
Część I I .

M ia s to .

Na najb liższym  u jśc iu  Tam izy b ro ­
dzie, posiadającym cechy obronności, 
zbudowali Rzym ianie most i  fo rt. Na 
n im  skrzyżow ały się drogi biegnące 
z portów  nad Kanałem  do w ie lk ich  
centrów  rzym skich  V e ru lam ium  (dzi­
siejsze St. Albans) i  Cam ulodunum  
(Colchester), oraz do miast, osiedli i  fo r-

kończone inw az ją  normańską, ale w a­
ru n k i geograficzne pozostały n iezm ie­
nione i  węzeł d rogow y znowu ożył, 
p o rt zape łn ił się statkam i, a osada za­
częła się rozw ijać.

W  ciągu w ieków  średnich na północ­
nym  brzegu Tam izy rozw inęło się m ia­
sto, jako w ie lk ie  centrum  handlowe,

LO N D Y N  —  widok z lotu ptaka

tó w  na północ od Tam izy. W yko rzystu ­
ją c  natura lne  przystanie założono po rt 
rzeczno-morski.’  Obecność tych  trzech 
elementów: węzła drogowego, po rtu  
i zapewniającego im  bezpieczeństwo 
fo rtu , uw arunkow ała  powstanie osady.

Przem inęła okupacja rzymska, prze­
m inę ły  b u rz liw e  „ciem ne w ie k i“  za-

na Tamizę i budynek parlamentu
(fo t. BOP) i

przemysłowe i  finansowe (w  swej części 
wschodniej), oraz p o lity c z n o -a d m in i­
s tracy jne  (w  części zachodniej). Rozwój 
przestrzenny m iasta uzależniony b y ł 
zarówno od obecności w ody do picia, 
ja k  i  zdatności g ru n tu  pod zabudowę. 
Toteż na jp ie rw  zabudowana została 
żw irow a terasa w  re jon ie  C ity  i w a ły



nadbrzeżne, oraz wyspa W estm insteru. 
Później włączono w  obręb .miasta wsie, 
leżące na najb liższych wzgórzach.

Postęp te chn ik i u m o ż liw ił doprowa­
dzenie w ie lk ich  ilości w ody do miasta 
oraz jego kanalizację. W prowadzenie

spy mieszczą część ludności pracującej 
w  Londyn ie  i  służą londyńczykom  jako 
miejsca wypoczynku w  czasie week­
e ndów  i  świąt.

Niepodobna w  ramach a rty k u łu  omó­
w ić problem ów Londynu, jako  w ie lk ie-

Plan Londynu przedstawiający sieć kom unikacyjną tego największego 
m iasta świata

głębokich w ierceń um oż liw iło  przerzu­
cenie się osadnictwa na kredowe zbo­
cza Basenu, do czego p rzyczyn iło  się 
ulepszenie ko m u n ika c ji podm ie jskie j. 
K o le je  zostały ze lektry fikow ane, a po­
nadto ulepszano kom unikac ję  autobu­
sową i  przedłużono lin ie  ko le i podziem­
nej. Zaczął się g w a łtow ny  rozrost m ia­
sta na zewnątrz, idący n a jp ie rw  wzdłuż 
l in i i  kom unikacyjnych, a potem za jm u­
jący przestrzenie m iędzy n im i, z pom i­
nięciem ty lk o  na jbardz ie j bagnistych 
części dolin. W  obręb m iasta włączano 
coraz dalsze wsie i  miasteczka, aż po­
w sta ł potężny tw ó r, za jm u jący po­
w ierzchnię 177.382 ha.

W p ływ y  Londynu  sięgają znacznie 
dalej. P o rty  po łudn iow o-w schodn ie j 
A n g lii są funkc jona ln ie  portam i Lon ­
dynu, a m iasta i  le tn iska te j części w y ­

go miasta. Wspomnę ty lk o  pobieżnie 
o k ilk u  z nich.

Najw ażn ie jszym  bodaj jest p rze lud­
n ienie miasta. D aw ało się ono odczuć 
jeszcze przed wojną, n ie  ty le  w  fo rm ie  
braku  mieszkań, ile  w  ich  jakości. Sta­
rano się temu zaradzić przez budowę 
szeregu m iast-ogrodów, p lanowo zabu­
dowanych i  bez przemysłu, k tó ry  by 
zanieczyszczał pow ietrze.

W ojna jednak spowodowała gw a ł­
tow ny n a p ływ  ludności do miasta, k tó ­
rego pojemność zm niejszyła się sku t­
k iem  bom bardowań n ieprzyjacie lskich . 
W prawdzie część te j ludności znalazła 
się w  mieście ty lk o  czasowo, a le  na je j 
m iejsce m ia ła powrócić ludność ewa­
kuowana oraz now i przybysze. Dalsza 
rozbudowa przedmieść n ie  m ogłaby 
rozwiązać problem u. Po dokładnych



badaniach i  dyskusjach p rzy ję to  osta­
tecznie plan budow y m iast sa te lito ­
wych, k tó re  odciążyłyby Londyn  za­
rów no pod względem ludnościowym  ja k  
i  przemysłowym . P lan ten jest w  sta­
d ium  rea lizacji.

Prze ludnienie ob jaw iło  się także 
trudnościam i transportow ym i. Za p rzy ­
k ład  może służyć fakt, że na około dzie­
sięć m ilionów  ocenianej ilośc i m iesz­
kańców w  ostatnich la tach w ojny, 
Około m ilio n  ludz i za trudn ionych było  
w  transporcie m ie jskim .

Po zakończeniu w o jny , gdy cyw ilne  
samochody p o ja w iły  się na ulicach, 
okazało się, że n ie  są one zdolne po­
mieścić te j masy pojazdów, jaka  się 
w  n ie  wtłacza. N ie pomaga już  auto ­
matyczna regulacja  ruchu, an i is tn ie ­
jący  system jednokierunkowego ruchu. 
Zachodzi potrzeba usunięcia z u lic  cze­
ka jących pojazdów —  a w ięc budow y 
ogrom nych podziemnych garaży.

Trzeba także opracować now y plan 
ruchu, oraz stworzyć dogodne a rte rie  
d la  ruchu  tranzytowego.

N ie m niejszym  problem em  jest spra­
wa w yżyw ien ia  miasta. Już w  r. 1727 
Defoe pisze: „Całe K ró lestw o, zarówno 
ludzie  ja k  ziemia, a naw et i  morze 
w  każdej swej części za trudnione jest 
dostarczaniem czegoś... aby zaopatrzyć 
m iasto Londyn  w  żywność“ .

N ie wystarcza jednak proste dostar­
czenie żywności na ry n k i. Ogromne 
masy ludności pracującej spożywają co 
n a jm n ie j jeden posiłek w  pobliżu m ie j­
sca pracy, i  to wszyscy m niej w ięcej 
w  ty m  samym czasie, m iędzy godziną 
12 a 14. Dostarczenie im  pożywienia 
zdrowego i  taniego w  k ró tk im  czasie 
jes t n ielada problemem. Istn ie jące sto­
łów k i, kantytny, restauracje i  bu fe ty

nie zawsze mogą podołać temu zadaniu.
Jednym  z najstarszych, ale ciągle 

ak tua lnym  problemem, jest magazyno­
wanie, oczyszczanie i  rozprowadzanie 
wody. Potrzeba je j około 150 l i t ró w  na 
głowę na dzień dla około 7 m ilionów  
mieszkańców. (Oceniona liczba miesz­
kańców W ielkiego Londynu  w  r. 1946 
w ynosiła  6.784.840). Już w  X I I I  w ieku  
n a tu ra lny  zapas w ody nie wystarczał 
i  sprowadzano pewną ilość sztucznie. 
W początkach X V II  w ieku  w ybudow a­
no akw edukty  drewniane, długości 
51 km, k tó ry m i sprowadzano wodę 
z kredow ych wzgórz na północ od Lon ­
dynu.

Dzisia j, dzięki bakterio logicznem u 
oczyszczaniu, Tamiza pokryw a  60% za­
potrzebowania, a reszty dostarcza rze­
ka Lee, źródła i  studnie artezyjskie. 
Wodę m agazynuje się w  ogrom nych 
zbiornikach, w ykopanych w  dnach do­
lin . N a jw iększy z n ich  ma pojemność 
255 m ilionów  h e k to litró w . Jako e fekt 
w ypom powyw ania  tych  ilości wody 
obn iży ł się poziom wód g runtow ych 
i  występowania źródeł.

Londyn  powsta ł jako w yk ła d n ik  spe­
cyficznych w arunków  geograficznych. 
W  m iarę  czasu zdołał się w yzw olić  spod 
k o n tro li tych  w arunków  i  zm ienić je  
stosownie do swych potrzeb.

Jakie będą dalsze jego losy trudno 
przewidzieć. W iadom ym  jest, że miasto 
w  dzisiejszym  stanie zaczyna być orga­
nizmem przerośniętym  i  konieczna jest 
głęboko sięgająca, p lanowa przebudowa 
zarówno samego miasta ja k  i  jego o r­
ganizacji. Praca nad planowaniem  Lon ­
dynu trw a  od k i lk u  la t i  p ierwszym  je j 
efektem  jest budowa m iast sa te lito ­
wych. Jakie  będą dalsze e fekty  zoba­
czym y w  przyszłości.

C zy jesteś już członkiem
P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  G e o g r a f i c z n e g o ?
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Rybołóstwo u Konkom bów
W północnej części angielskiego pro­

tek to ra tu  Złotego Wybrzeża, nad zato­
ką Gwinejską, żyje  na te ry to riu m  o po­
w ierzchn i ok. 80.000 km 2 praw ie  750.000

specjaln ie na uwagę szczep Konkom­
bów. Konkom bowie, celem powiększe­
n ia  swych m ożliwości w yżyw ienia , za j­
m u ją  się ze szczególną gorliw ością ry -

RYBOŁÓSTW O U K O N K O M B Ó W :
dzieci m urzyńskie łow ią ryby (fot. BOF)

ludzi. K ra in a  ta, p ok ry ta  lasam i na po­
łudn iu , a pagórkow ato-w yżynna i  bez­
leśna na północy, może z trudnością 
w yżyw ić  całą swoją ludność, k tó ra  za j­
m uje  się g łów nie  ro ln ic tw em  i hodo­
w lą  bydła. Spośród licznych m urzyń ­
skich szczepów tego obszaru zasługuje

ibołóstwem. W  połowach tego rodzaju  
bierze udzia ł zazwyczaj sto osób, zarów­
no mężczyźni, kob ie ty  i  dzieci. Czas 
trw an ia  tych  połow ów  przypada g łów ­
n ie  w  porze suchej, gdy ry b y  są n a j­
tłustsze, a rzek i w ysychają i  na dnie 
ich  ko ry ta  tw o rzy  się szereg m ałych
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stawków. Mężczyźni, uzbro jeni w  stoż­
kowate sieci o p rzekro ju  podłużnym , 
zbliżonym  do l i te ry  D, zanurzają się 
do stawu, tw orzą  k ilk a  szeregów, za­
m yka jąc go w  poprzek. W  ten sposób

tw o rz y  się zapora, p rzez k tó rą  ry b y  
p rzedostają  się z trudnością. N astępn ie  
szeregi ry b a k ó w  p osu w ają  się ty łe m  
do jednego b rzegu  staw u , w y ła p u ją c  
osaczone ry b y .

Łow cy łap ią  ry b y  sieciami i p rzyb i­
ja ją  je  p rzy pomocy ig łow a tych  szydeł 
do ram  sieci, albo jeś li są zbyt duże 
wynoszą pojedynczo na brzeg. Ponie­

waż szeregi rybaków  nie mogą być 
przerwane, łow cy często też, gdy nie 
da się inaczej, trzym a ją  swą zdobycz 
w  zębach. W  połowach b io rą  udzia ł ko ­
b ie ty  i dzieci. Dzieci m a łym i sieciami

łap ią  ryby , k tó re  zb łąka ły  się w  nad­
brzeżnych szuwarach, kob ie ty  p rzyb ra ­
ne w  pęki liści, łow ią  żó łw ie lub  nawet 
m ałe k rokody le  w  p ły tk ie j wodzie, przy 
pomocy rzadko w yp la tąnych  koszy bez 
dna. Kosz ta k i rzuca się na m ulis te  dno 
i  jedną ręką przez o tw ór w  dnie wyszu­
k u je  się pod n im  zdobycz.

(Canadian Geographical Journal)
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RYDOŁOSTW O U K O N K O M B Ó W : szeregi rybaków łowiących ryby w rzece
(fo t. BOP)

W . W alczak , W rocław

Kopanie m agnetytu w  Kirunie
O cztery godziny jazdy ko le ją  na po­

łudn ie  od N a rv ik  leży K irun a . Jest to 
małe górnicze miasto, słynne z na jbo­
gatszych w  szwedzkiej Lapon ii pok ła ­
dów  ru d y  żelaznej, 58— 70%-wego ma­
gnetytu.

K opa ln ie  w  K iru n ie  i  w  nieco dalej 
jeszcze na południe, w ysun ię tym  G a lli- 
vare trudno  w łaściw ie  nazwać kopa l­
n iam i w  naszym pojęciu. N ie  ma tam 
ani podziemnych szybów i  ko ry ta rzy, 
n ie  ma migocących św iate łek lam p gór­
niczych, natom iast w nętrza  kopaln i, 
podobne do o lb rzym ich  kam ien io ło­
m ów, zalewają p o tok i jaskrawego św ia­
tła  słonecznego.

W  południow ej stron ie  miasta wznosi 
się w yn ios ły  garb, zb ud o w any z k w a rc u  
i s ien itow ych  p o rfiró w . Przez jego śro­

44

dek przebiega na przestrzeni 8 km  
w  k ie runku  północ-południe żyła ma­
gnetytu  szeroka 25— 150 m, stromo 
zapadająca w  głąb. W ierceniam i s tw ie r­
dzono obecność m agnetytu jeszcze na 
głębokości 300 m i  oszacowano jegO' za­
soby na ponad 750 m ilionów  ton (w  sa­
mej ty lk o  oko licy  K irun y ).

Ongiś w  X V I I I  w., gdy zaczynała się 
eksploatacja rudy, w ierzcho łek wzgórza 
wznosił się na 750 m  n. p. m. Obecnie 
skutkiem  prac górniczych zastał znacz­
n ie  zniżony, gdyż wydobyw anie  cen­
nego kruszcu polega na w kopyw an iu  
się z pow ierzchn i i  w y łam yw an iu  ska ły  
m agnetytowej w  podobny sposób ja k  
u nas postępuje się w  kam ieniołomach.

Do wnętrza kopa ln i dostać się można 
p rzy pomocy zębatej ko le jk i, w yw ożą­



cej górn ików  na szczyt wzgórza na sa­
mą krawędź olbrzym iego k ra te ru  ko­
paln i. Stąd widać, że całe wnętrze wzgó­
rza zostało zupełnie wydrążone taik, iż 
powstał o lb rzym i, głęboki na' ponad 
100 m kocio ł. Na jego dnie i  na teraso- 
w atych  zboczach czernią się ruchome 
s y lw e tk i gó rn ików  i pełzające wśród 
nich m otorowe szufle, podobne do czar­
nych żuków.

Po niezliczonych drew nianych stop­
niach ¡schodzi się na dno kopa ln i i tu 
dopiero przy jrzeć się można dokładnie 
metodzie wydobyw ania  s łynne j na cały 
św ia t szwedzkiej rudy. Już na wstępie 
rzuca się w  oczy stosunkowo mała 
liczba górn ików , m im o że la tem  praca 
idzie tu  całą parą. T łum aczy się 'to tym , 
że ja k  spostrzega się to po c h w ili, pracę 
rą k  ludzk ich  ograniczono do m in im um , 
sprowadzając rolę górn ika  do obsługi 
maszyn, k tó re  ponoszą g łów ny ciężar 
pracy.

A  oto fragmenty- pracy na jednym  
z odcinków  kopaln i:

K ilk u  górn ików  nawierca e lektrycz­
n ym i w ie rta rka m i o tw ory  u  podnóża 
m agnetytowej ściany. Pc c h w ili ustaje 
huk  w ie rta rek  i  m in ie r wsuwa w  otw o­
ry  dynam itow e naboje, połączone ka ­
blem  z e lektrycznym  zapalnikiem . Czer­
wone chorągiew ki w ytycza ją  niebez­
pieczną strefę, za k tó rą  w yco fu ją  się 
pracujący w  pobliżu górnicy. Szybki 
ruch ręki, cisnącej dźw ignię zapłono­
wego mechanizmu i  u podnóża ściany 
w y tryska ją  niebieskawe dym ki, a po se­
kundzie rozlega się głucha detonacja 
i  część ściany m agnetytowej osiada, 
zamieniając się w  gruz i b ry ły , toczące 
się siłą  bezw ładu po: świeżym osypisku.

Teraz gromadka robotn ików  szybko 
układa bocznicę to ru  i  po k ilk u  m in u ­
tach elektryczna lokom otyw a podsuwa 
żelazne wagoniki. Równocześnie pod- 
pełza na swoim  gąsienicowym podwo­
ziu potężna m otorowa szufla i zaczyna 
się ładowanie. Każdy ruch  sta lowych 
szczęk szu fli narzuca na w agon ik i w ie l­
k ie  masy m agnetytu. Tam, gdzie daw ­

n ie j pracowało ciężko kilkudziesięciu  
ludz i z łopatam i, dziś pracuje ty lk o  
dwóch, w ykonując tę sarną pracę nie­
porównanie szybciej. Jeden z n ich  to 
maszynista e lektrycznej lokom otyw y, 
a d rug i k ie ru je  mechanizmem szufli.

M ogłoby się zdawać, że p rzy ta k ie j 
mechanizacji pracy, gdzie maszyny za­
stępują setki ludzi,, musi Szwecja po­
siadać nieprzeliczone rzesze bezrobot­
nych. Tak jednak nie jest. W  rzadko 
za ludn ionym  k ra ju  wciąż jeszcze brak 
rą k  do pracy, a zastąpienie ludz i prze? 
maszyny nie ty lk o  nie odbiera n ikom u 
zarobku, ale uw a ln ia  od nadmiernego 
nieraz w y s iłk u  m ięśni a równocześnie 
usprawnia pracę.

Załadowane w agoniki są natychm iast 
odciągane do ładowni. Jest to duży 
d rew n iany budynek, stojący na środku 
kopaln i. Tu  zbiegają się ze wszystkich 
s tron  to ry  kopaln ianej ko le jk i, zapeł­
nione w  pobliżu ładow ni w ype łn ionym i 
m agnetytem  wagonikam i. N ie czekają 
długo. O brotnica chwyta jeden po d ru ­
g im  sw ym i s ta low ym i cęgami, przechy­
la i zsypuje ca ły ładunek do w ielkiego 
stalowego leja, przechodzącego w  po­
chyłą podziemną sztolnię. Tą drogą 
w ędru je  gruz m agnetytowy, pchany 
w łasnym  ciężarem, do tunelu, w y w ie r­
conego o 200 m poniżej u podstawy 
góry, gdzie wpada w prost do podsta­
w ionych specjalnych wagonów ko le jo ­
wych. One wiozą rudę do N a rv ik , do 
m łynów , portow ych ładow ni i  oczeku­
jących statków.

Rocznie wydobyw a się w  K iru n ie  
cztery i pół m iliona ton rudy, przezna­
czonej na eksport. W yw ozi się ją  przede 
w szystkim  przez niezamarzający zimą 
(w p ływ  G olfstrom u) p o rt norweski 
N arv ik . M iasto to swój' szybki rozw ój 
zawdzięcza w łaśnie kon iunkturze , jaką 
w yw oła ła  zawarta przed kilkudziesięciu  
la ty  szwedzko-norweska umowa o eks­
porcie rud  szwedzkich przez N arv ik . 
W m niejszym  stopniu w yw óz odbywa 
się przez szwedzki nadba łtyck i po rt



Lulaa, Obsługuje on g łów nie  kopalnie 
w G allivare , bardzie j na po łudn iu  poło­
żone, a w ie lką  niedogodnością, ja ką  w y ­
wóz przez ten p o rt napotyka, jes t jego 
zamarzanie zimą.

W okresie przedw ojennym  g łów nym i

Ś W IA T *W  C Y F R A C H

odbiorcam i szwedzkiej ru d y  b y li N iem ­
cy, A ng lia , Belgia, Czechosłowacja, Po l­
ska a naw et U.S.A. Dziś jednym  z po­
ważnych odb iorców  jest znów Polska. 
W zamian za rudę o trzym u ją  od nas 
Szwedzi węgiel górnośląski.

Zaludnienie św iata
Część 1.

A m e ry ka  Północna i P o łudn iow a
Pon iże j podano w e d łu g  na jnow szych  da- H a it i (szac. 1936 r.)

nych s ta tys tycznych  (Statesman’s Y ear- 
book 1947, Londyn 1947) liczbę  m ieszkań­
ców w  poszczególnych k ra ja c h  A m e ry k i 
Północnej i  P o łud n io w e j. W  w yka z ie  p rzed ­
s taw iono w szys tk ie  państwa, dom in ia , k o ­
lon ie  i  posiadłości zam orsk ie  in n y c h  
państw . W  naw ias ie  podano k ra j obecnej 
przynależności po lityczn e j i  ro k  spisu lu d ­
ności, w zg lędn ie  szacunku lic z b y  m iesz­
kańców  w  danym  k ra ju .

(O b jaśn ien ia  s k ró tó w -u ż y ty c h  w  tekście : 
USA —  S tany  Z jednoczone A . P., b ry t,  —  
b ry ty js k ie , dun. —  duńskie , fra n . —  fra n ­
cuskie, D .Z .F . —  D epa rtam en t Z am orsk i 
F ranc ji, D. B ry t. —  D o m in iu m  b ry ty js k ie , 
spis —  spis ludności, szac. —  szacunek 
liczby  m ieszkańców):
A laska  (U S A  szac. 1945 r.) 90.000
A rge n tyna  (szac. 1945 r.) 14,131.000
B erm udy (b ry t. szac. 1945 r.) 34.000
B o liw ia  (szac. 1945 r.) 3,723.000
B razy lia  (szac. 1945 r.) 46,200.000
C hile (szac. 1943 r.) 5,191.000
Costa-R ica (spis 1945 r.) 747.000
D o m in ika  (szac. 1942 r.) 1,826.000
Dziew icze W yspy (U S A  spis 1940 r.) 25.000 
E kw ado r (szac. 1944 r.) 3,241.000
F a lk lan dzk ie  W yspy

(b ry t. szac. 1943 r.) ' 3.000
G ren land ia  (dun. spis 1938 r.) 18.000
G uatem ala (szac. 1944 r.) 3,283.000
G uadelupe (D, Z. F. spis 1936 r.) 304.000
G ujana  (b ry t. szac. 1945 r.) 374.000
G u jana  (D. Z. F. spis 1936 r.) 31.000
H aw aje  (U S A  szac. 1946 r.) 520.000

3,000.000
H onduras (spis 1945 r.) 1,201.000
H onduras (b ry t. szac. 1945 r.) 64.000
K anada (D. B ry t. spis 1941 r.) 11,507.000
K o lu m b ia  (szac. 1943 r.) 9,807.000
K u b a  (spis 1943 r.) 4,777.000
M a rty n ik a  (D. Z. F. spis 1936 r.) 247.000
M eksyk  (szac. 1945 r.) 22,227.000
N ika rag ua  (szac. 1945 r.) 1,096.000
Nowa Fundlam dia

(D. b ry t. szac. 1945 r.) 318.000
Panam a (spis 1940 r.) 623.000
Panam a s tre fa  kana łow a

(U S A  spis 1946 r.) 48.000
P aragw aj (szac. 1945 r.) 1,141.000
P eru  (szac. 1942 r.) 7,272.000
P ue rto -R ico  (U S A  szac. 1945 r.) 2,087.000
S a lw ador (spis 1946 r.) 1,997.000
S tany Z jednoczone (szac. 1946 r.) 141,289.000

A la ska  (szac. 1945 r.) 90.000
H a w a je  (szac. 1946 r.) 520.000
K o lon ie  (U S A  szac. 1945 r.) 2,217.000

S a in t P ie rre  e t M ią ue llo ne
(fran . spis 1945 r.) 8.000

U ru g w a j (szac. 1944 r.) 2,235.000
W enezuela (spis 1941 r.) 3,851.000
Zachodnie In d ie  B ry ty js k ie

(szac. 1945 r.) 2,442.000
(W yspy Baham a, Barbados, Ja- 
maica, Leew ard  Is lands, T ry n i­
dad, Tobago oraz W ind w ard  
Islands)
Zachodnie In d ie  H o lendersk ie

(spis 1944 r.) 320.9*0
(G ujana H o l. i  Curacao)

B. W.



D ane statystyczne d la  Rum unii, C ejlonu , Burmy, Is la n d ii
P ak is tanu  i H indusłanu .

Rumunia —  republika ludowa. D n ia  
1 stycznia 1948 p ro k la m o w a no  R um un ię  
ja ko  re p u b lik ę  ludow ą. Obecny obszar 
R u m u n ii w yn os i 238.000 km 2, ludność — 
16,500.000. S to lica  re p u b lik i B ukareszt

w  ram ach B ry ty js k ie j W spó lno ty  N aro­
dów. Obszar w y s p y  w yn os i 66.000 k m 3, za­
m ieszkuje go 6,7 m il.  m ieszkańców . S tolica 
D o m in iu m  Colom bo lic z y  360.000 m iesz­
kańców . Do na jw iększych  m iast należą:

O bja śn ien ia  lege ndy : 1 -— g ra n ica  P a k is ta n u  i  H in d u s ta n i!, 2 g ran ice  w ie lk ic h  
p ro w in c ji,  pa ńs tw  zw iązkow ych  itp .,  3 —  U n ia  In d y js k a  (H in d u s ta n ),4 Pa_
Ivistan. 5 —  pos iad łośc i państw  eu rope jsk ich , 6 państw a  niezależne, albo 

o n iezdecydow anej przyna leżności.

liczy  985.000 m ieszkańców . D ru g im  z ko le i 
co do w ie lko śc i m iastem  je s t C lu j (110.000 
mieszk.), następn ie Jassi i  T im iso a ra  lic zą ­
ce po 109.000 m ieszkańców.

Cejlon (A zja Południowa). D n ia  4 lu tego 
1948 ro k u  C e jlon  uzyska ł s ta tu t D o m in ium

J a ffn a  (63.000 m ieszk.) i  D eh iw da  M t. Lo- 
w in a  (56.000 m ieszkańców).

Burm a (Azja). D n ia  4 styczn ia  b r. B u r-  
ma, daw na ko lo n ia  ang ie lska w  A z ji,  uzy­
skała n iepodleg łość. Obszar nowego poń- 
stwa w yn os i 604.000 k m 2, zam ieszku je g*



5,8 m il. m ieszkańców. S to lica  państw a 
R angun lic z y  400.000 m ieszkańców . Z in ­
nych m ia s t m ożna w y m ie n ić  M anda ley 
(150.000 mieszk,.), Ira v a d id e lta  (90.000 
miesak.) i  M o u lm e in  (70.000 m ieszkańców).

Islandia. Is la n d ia  je s t niezależną re p u ­
b lik ą  od 17 czerwca 1944 r .  Obszar w ysp y  
w yn os i 103.000 k m 3 i  zam ieszku je go
130.000 m ieszkańców. S to lica  Is la n d ii Rey- 
k ja w iik  lic z y  35.000 m ieszkańców. Zam iesz­
k a ła  je s t ty lk o  zachodnia i  po łu dn iow a  
część w yspy, a 1 /4 całego obszaru p o k ry ta  
jes t lodem .

Pakistan i Hindustan. D n ia  15 s ie rpn ia  
1947 r. daw ne In d ie  B ry ty js k ie  zosta ły po­
dzielone na dw a  D o m in ia  —  Pakistan  
i Unia Indyjska, zwana inacze j H in d u ­
stan. P ak is tan , państw o o po w ie rzchn i
931.000 k m 2, zam ieszkałe przez 70,103.000 
m ieszk., g łów n ie  m uzu łm anów , dz ie li się na 
Pakistan zachodni i  wschodni. P ak is ta n  Z a­
chodn i obe jm u je  sw ym  zasięgiem  rów n ież  
szereg d robnych  pańs tw  i  k s ię s tw  in d y j­
sk ich . Obszar jego w yn o s i 792.000 k m 2 i  je s t 
zam ieszka ły przez 28,258.000 m ieszk. P a k i­
stan W schodni je s t oddzie lony Od Zachod­

niego te ry to r iu m  H in d u s ta n u  i  o b e jm u je  
g łów n ie  w schodn ią  część B e n g a lii o ob­
szarze 139.000 ikm 2 i  41,845.000 m ieszkańców. 
S to licą P ak is ta nu  je s t Karachi —  m iasto 
na zachodnim  w ybrzeżu, zam ieszkałe przez
360.000 m ieszkańców.

U nia Indyjska, albo tzw . H industan , 
obe jm u je  obszar 1,639.000 k m 2, k tó ry  za­
m ieszku je  230,381.000 m ieszk. H indu s tan  
składa się z ce n tra ln ych  p ro w in c ji In d ii  
oraz k i lk u  pa ńs tw  i  ks ięs tw . Obszar tych  
osta tn ich  w yn o s i 1,092.000 k m 2 i  je s t za­
m ieszka ły  przez 68,438.000 m ieszk. S tolicą 
H in d u s ta n u  jes t m iasto  Delhi, liczące
520.000 m ieszkańców.

Jed ynym  państw em  nieza leżnym  jest 
Hyderabad o p o w ie rzchn i 212.000 k m 2, za­
m ieszka ły  przez 16,338.000 m ieszkańców.

N iezdecydow any je s t jeszcze los Kasz­
m iru  o obszarze 212.000 k m 2 i  4,022.000 m. 
K ra j ten  w  77% zam ieszku ją m uzu łm an ie  
i d la tego też po przeprow adzen iu  ta m  p le ­
b iscy tu  może on  być po łączony z P ak i­
stanem  Zachodn im , z k tó ry m  bezpośrednio 
graniczy.

B. W.

Aktualności geograficzne
Przejście północno-zachodnie. W  r. 1944

w  okresie  je dn e j n a w ig a c ji od lip c a  do 
paźdz ie rn ika  S ierżantow i ka n a d y js k ie j po­
l ic j i  m o rsk ie j La rsenow i, z załogą s iedm iu  
lu dz i, udało się przep łynąć dragą północną 
na m a łym  s ta tku  p a tro lo w y m  „S -R oche“  
z V ancouver n a  w yb rzeżu  P a c y fik u  do 
H a łifa k s u  na wybrzeżach A t la n ty k u . S ta­
te k  w  ciągu 86 d n i przez lody, m g ły  i b u ­
rze śnieżne p rz e b y ł 7.300 m il w zd łuż  p ó ł­
nocnych brzegów  A m e ry k i. W  ten  sposób 
nareszcie zosta ł os iągn ię ty  u p ra g n io n y  cel, 
zdobycie k tó reg o  kosztow a ło  ty le  tru d ó w  
i o f ia r  boha te rsk ich  badaczy i  m a ryn a rzy  
ub iegłego stulecia . Ten sam sta tek w  la ­
tach 1940 do 1942 o d b y ł podróż z H a łifa k s u  
do V ancouver z d w u k ro tn y m  z im ow an iem  
w  lodach da le k ie j pó łnocy.

P. O.

W ypraw a na Morze Czukockie. W  lis to ­
padzie 1946 roiku p o w ró c iła  do L e n ing ra du  
w y p ra w a  a rktyczn ia  n a  łam aczu lodów  
„S ie w ie rn y j P o lus“  (B iegun Północny). 
W yp raw a  po raz p ie rw szy  u p łyn ę ła  od 
s trony  pó łnocne j w yspę W rang la , osiąga­
ją c  w  n iezbadanych dotychczas pa rtiach  
M . Czukocfkiego 74° p in , szer. geogr. Za­
daniem  w y p ra w y  b y ło  w szechstronne zba­
danie m a ło  znanych obszarów w odnych  
W schodniej A rk ty k i.  P, O.

W ypraw a na Wyspy Komandorskie. 
W ypraw ia r. 1946 na W yspy K o m a n d o r­
skie w  celu odszukania szczątków  w y p ra ­
w y  W itusa  B eringa, k tó ry  z m a rł tam  
w  ro k u  1741, zna laz ła  w ie le  p rzedm io tów , 
na leżących do te j w iekop om n e j w y p ra w y . 
Nad grobem  W. B e ringa  ustaw iona została 
brązow a tab lica .
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(W yspy K om andorsk ie  na M orzu  Be­
r in g a  sk ła da ją  sję z 4 w ysp ; jedna z n ich  
nosi nazwę B eringa. W yspy te  bada li p rz y ­
rod n icy  po lscy B enedyk t D yb ow sk i i  Józef 
M orozew icz w  la tach  1878— 1882).

P. O.
Północny biegun magnetyczny. Załoga 

am erykańskiego sam o lo tu  B-29 „Pecusan 
D ream boat“ , p rze la tu ją c  w  lecie 1947 r. 
nad biegunem  pó łnocnym  na tras ie  H o ­
n o lu lu —K air© , s tw ie rd z iła  c iekaw e prze ­
mieszczenie się pó łnocnego bieguna m a­
gnetycznego. B iegun  ten, k tó rego  pozycja  
zna jdow a ła  się da w n ie j w  p łn . K anadzie 
na pó łw ysp ie  Boothiia, p rzesuną ł się o oko­
ło  400 k m  da le j na  pó łnoc  i  je s t po łożony 
obecnie n a  w ysp ie  Som erset w  a rch ip e ­
lagu w ysp  F ra n k  lin a . M . W.

Jezioro w  miejscu zatopionej wsi. 
W  U zbek is tan ie  (ZSRR) zn a jd u je  się je ­
zioro, k tó re  pow sta ło  w  n ie zw yk łych  oko­
licznościach. W  ro k u  1911 obsunął się stok 
gó ry  w ra z  z w ioską, co p rzyczyn iło  się do 
na tu ra lnego  za tam ow ania  w ó d  rz e k i M u r -  
gab. W  m ie jscu  ty m  pow sta ło  jez io ro  tzw . 
Sareskie, k tó re  n ie m a l z każdym  ro k ie m  
pow iększało się i  ściągało coraz liczn ie jsze 
rzesze tu ry s tó w . Ze w zg lędu  na  swe m a ­
low nicze po łożenie w  górach P a m iru  je ­
z io ro to  je s t jedną z a tra k c ji p rzy ro d y  
w  Uzbekistan ie . O sta tn io  A kad em ia  N a uk  
R e p u b lik i Uzbeskie j p rzep row adz iła  szcze­
gółowe badan ia  nad jez io rem  i 1 w  zw iązku  
z ty m  założono na jego brzegach stację 
hyd ro-m e teoro log iczną . M . W.

Trzęsienie ziemi w  Płd. Ameryce. 
21 styczn ia  b r. na w ie d z iło  pó łnocno- 
w schodnią A rg e n tyn ę  i w schodn i obszar 
U ru g w a ju  k a ta s tro fa ln e  trzęs ien ie  ziem i. 
B y ło  to  jedno z n a jw iększych  trzęsień zie­
m i w  ciągu os ta tn ich  p ię c iu  la t. P ierwsze 
le k k ie  w s trząsy  zanotow ano o godz. 4 -te j 
nad ranem  w  p r o w in c ji a rg e n tyń sk ie j 
C o rrien tes n a  wschód od rz e k i P arany. 
N astępnie w strząsy b y ły  coraz siln ie jsze 
i  og a rnę ły  w ie le  m ia s t a rgen tyńsk ich , ja k : 
Goya, Corrientes, Mercedesi, Santa Torrtas, 
oraz u ru gw a jsk ich , ja k : Entre Rios i  Salto. 
T rzęsienie to  pociągnęło za sobą w ie le

w yp a d kó w  śm ie rc i i  k ilk a s e t rannych , oraz 
poczyn iło  o lb rzym ie  szkody m ateria lne .

W. M .

Największe obserwatorium świata. D n ia  
20 s tyczn ia  b r. o tw a rto  n a  M o u n t P a łom ar 
(1888 m) w  K a l ifo rn i i  (USA) now e obser­
w a to r iu m  astronom iczne. Po p rze p ro w a­
dzeniu k ilk u le tn ic h  obserw acji m eteoro lo­
g icznych w yb ra n o  w łaśn ie  to  m ie jsce jako  
na jodpow iedn ie jsze pod wzg lędem  w a ru n ­
k ó w  k lim a tyczn ych . P rzygo tow an ia  do 
bu dow y tego na jw iększego na  św iecie 
ob se rw a to rium  t rw a ły  5 la t,  sama zaś b u ­
dow a —  .lat 18. P un k tem  cen tra ln ym  obser­
w a to r iu m  jes t o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w  te ­
leskop d ługośc i 19,5 m  i  o ś red n icy  7,5 m, 
zaopa trzony w  soczewkę o średn icy  5 m. 
G m ach zbudow any .jest na  b lokach  żelazo- 
betomowych w puszczonych g łęboko w  g ra ­
n ito w e  ska ły . W nętrze  ob se rw a to riu m  w y ­
łożone je s t k o rk ie m  d la  ochrony p rzy rzą ­
dów  przed  w strząsam i, oraz posiada u rzą ­
dzenia regu lu jące  w ilgo tność  pow ie trza , 
in s ta la c je  ogrzew ania  itp . M . W.

Wskrzeszenie kopalń węgla na Szpic- 
bergu. Spośród k ra jó w  p o la rnych  Szpic- 
be rgu  je s t p ią ty m  z k o le i n a jd a le j na 
pó łnoc sięga jącym  lądem  po Z ie m i Peary 
na pó łnocy G re n la n d ii (83° 40’ szer. pn .), 
Z ie m i G ran ta  n a  w ysp ie  E llesm ere 
(83° 7’ szer. pn,.), Z iem i F ranc iszka  Józefa 
(81° 50’ szer. pn.) i  Z ie m i Północnej
(81° 16’ szer. pn.). Szpicberg je s t n a j­
b liże j E u ro py  po łożonym  k ra je m  p o la r­
nym . Leży on w  ob ręb ie  sze lfu  E u ro py  — 
oddzie lony od n ie j p ły tk im  M orzem  B a ­
rentsa.

Zniszczone przez N iem ców  ko p a ln ie  w ę ­
g la  na Sval\bardzie (Szpicberg) są obec­
n ie  w  szybk im  tem p ie  odbudow yw ane 
przez in ż y n ie ró w  i  geologów radzieck ich .

P. O.
Gaz ziemny nad Wołgą. N a p o łu d n io ­

w y m  k ra ń c u  D oń iedko-M iedw iedzieckiego 
W zniesienia, k tó re  c iągn ie  się szerokim  
pasem w zd łuż  praiwego brzegu W o łg i od 
S ara tow a do S ta ling radu , z o tw o ru  w ie r t ­
niczego głębokości 584 m  w yd o b yw a  się 
gaz z iem ny pod c iśn ien iem  50 atm osfer



w  ilo ś c i oko ło  p ó ł m ilio n a  n r  na  dobę. 
Gaz ten będzie o b s łu g iw a ł o d le g ły  o 130 k m  
S ta lin g ra d  i  in ne  cen tra  p rzem ysłow e le ­
żące w. sąsiedztw ie. N a leży p rzypom nieć, 
że gaz z ie m ny z pó łnocne j części tych  
sam ych ju ra js k ic h  i  kańbońskich po k ładów  
w  p o b liż u  Sara tow a (Jełszańsk) zosta ł do­
prow adzony do M oskw y  ru ro c iąg ie m  d łu ­
gości 850 km . P. O.

Plantacje kauczuku w  Azcrbajdżanie.
Pochodząca z M eksyku  ro ś lin a  kauczuko­
w a  „g u a ju ła “ , zaw ie ra jąca  do 10°/» czy­
stego surowca, dobrze zaak lim a tyzow a ła  
się w  A zerba jdżan ie . P la n ta c je  kauczu­
kow e z a jm u ją  ta m  przestrzeń oko ło
3.000 ha. P rzeróbka  odbyw a s ię  w  m ie j­
scowej fabryce . P. O.

—  :0 :—

K . Bromek i B. Winid, K ra kó w

Zw iązek Socjalistycznych Republik  
Radzieckich (ZSRR)

(Część I I  i dokończenie)
IV . Ludność

Rozmieszczenie ludności. Ostatni spis 
ludności przeprowadzony w  roku  1939 
wykaza ł na ówczesnym te ry to riu m  
ZSRR 170,467.572 osób. W  stosunku do 
r. 1926 ludność wzrosła o 23,440.000, 
czyli o 16% (przeciętnie o 1,2% rocz­
nie). Doliczając ludność k ra jó w  p rzy łą ­
czonych do r. 1947 o trzym am y stan za­

ludn ien ia  d la  1939 r. 194,300.000 osób. 
P rzyrost n a tu ra lny  zdążył ju ż  z nad­
w yżką w yrów nać ogromne s tra ty  w o­
jenne, obecny stan zaludnienia ZSRR 
szacować można na około 200 m ilionów , 
co daje przeciętną gęstość zaludnienia 
8,9 osób na 1 km".

Rozm ieszczenie lu dności w  ZSRR

Republika związkowa Obszar 
w km 2

ludność 
w r. 1939

gęstość zaludnienia 
(osób/kms)

1. Rosyjska FSRR 16,700.000 109,000.000 6,5
2. U kra ińska SRR 576.000 41,200.000 70,8
3. B ia łoruska SRR 208.000 10,400.000 50,0
4. Azerbajdżańska SRR 85.700 3,210.000 37,5
5. G ruzińska SRR 76.200 3,540.000 42,5
6. A rm eńska SRR 29.800 1,280.000 43,0
7. Kazachska SRR 2,744.300 6,150.000 2,2
8. Uzbecka SRR 407.500 6,280.000 15,4
9. Turkm eńska SRR 484.700 1,250.000 2,6

10. Tadżycka SRR 142.000 1,480.000 10,4
11. K irg iska  SRR 196.900 1,460.000 7,4
12. K a re lo-F ińska  SRR 178.500 500.000 2,8
13. M ołdawska SRR 34.000 2,200.000 64,7
14. Łotewska SRR 65.800 1,950.000 33,8
15. L itew ska  SRR 80.900 2,880.000 35,6
16. Estońska SRR 45.100 1,120.000 24,8

22,055.000 193,900.000 8,8
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Do najgęściej zaludnionych te ry to ­
r ió w  ZSRR -należą re p u b lik i: ukraińska, 
m ołdawska i  b ia łoruska oraz p rzy leg ły  
pas re p u b lik i rosy jsk ie j (obwody: r-o- 
.stowski 310 osób na 1 km 2, moskiewski 
190. tu ls k i 63, ku ra k i 56, o re łski 53).

Średnią gęstość zaludnienia (20— 50 
osób na 1 km 3) w ykazu ją  nadba łtyck ie  
re p u b lik i zw iązkowe (litewska, ło te w ­
ska i  estońska), zakaukaskie (armeńska, 
gruzińska i  azerbajdżańska) oraz pozo­
stała europejska część re p u b lik i ro-syj-

Foki na wybrzeżach Morza Białego
( fo t. B iessarabow , S IB )
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skie j, za w y ją tk ie m  obszarów p o la r­
nych. Rzadko zaludnione (5— 20 osób 
na 1 km 2 są re p u b lik i Środkowej A z ji: 
uzbecka, tadżycka i  k irg iska ; repub lika  
ka re lo -fińska  oraz s iln ie  uprzem ysło­
w ione obwody ura isk ie  i  zachodnio-

syberyjiskie. Pozostałe tereny ZSRR są 
bardzo słabo zaludnione (poniżej 5 osób 
na 1 km 2).

W stosunku do ogółu zaludnienia 
mężczyźni stanow ią 47,9%, kob ie ty  
52,1%.

S kład  n aro d o w o śc io w y ZSRR w g  spisu z r. 1939:

Narodowość Liczba
O d s e te k  w  s to  
s u n k u  do  o p  

tu  lu d n o ś c i
Narodowość Liczba

O d s e te k  w  s to ­
s u n k u  do o g ó ­

łu  lu d n o ś c i

Rosjanie 99,020.000 5 8 , 4 Turkm en i 812.000
—

0,5
U kra ińcy 28,070.000 16,6 Polacy 627.000 0,4
B ia ło rus in i 5,267.000 3,1 U dm urci 606.000 0,4
Uzbecy 4,844.000 2,9 M ary jczycy 481.000 0,3
Tatarzy 4,400.000 2,5 ‘ Korn i 409.000 0,2
Kozacy 3,099.000 1,8 Osety.ni 355.000 0,2
Żydzi 3,020.000 1,8 Grecy 286.000 0,2
Azerbajdżanie 2,275.000 1,3 M ołda w ianie 260.000 0,1
G ruz in i 2,249.000 1,3 Karo low ie 253.000 0,1
O rm ianie 2,152.000 1,3 K a ra -K a łp ak i 186.000 0,1

■ i M o rdw in i 1,451.000 0,9 K ore jczycy 180.000 0,1
Czuwasze 1,368.000 0,8 K abardyn i 164.000 0,1
Tadżycy 1,229.000 0,7 F inow ie 143.000 0,1
K irg iz i 884.000 0,5 Estończycy 142.000 0,1
Narodów. Dagestanu 857.000 0,5 Łotysze 127.000 0,1
Baszkirzy 843.000 0,5 Bu łgarzy 113.000 0,1

Poza ty m  ży je  w  ZSRR w ie lka  ilość 
drobnych narodowości. Kaukaz stanow i 
ciekawą mozaikę narodowościową, obok 
siebie m ieszkają tu  g ru py  n ie  spokrew ­
nione ze sobą pod względem języko­
w ym . Kaukaz jest typow ą górską ostoją 
m ałych g rup  etnicznych.

Przyłączenie k ra jó w  na zachodzie po 
spisie r. 1939 spowodowało1 znaczny 
w zrost liczebny i  p rocentowy narodo­
wości: uk ra ińsk ie j, b ia ło rusk ie j, l i te w ­
sk ie j, ło tew skie j, estońskiej, m o łdaw ­
skie j, ka re lsk ie j i  fiń sk ie j.

M ia s ta . Proces u rban izac ji ZSRR k ro ­
czy bardzo szybko naprzód. Podczas 
gdy w  r. 1926 na ludność m ie jską  p rzy ­
padało 17,9% ogółu ludności, w  :r. 1939 
już  32,8% (55,909.900 osób). Ludność 
m ie jska wzrosła w  ty m  okresie o 112,5%, 
w ie jska  zaś zm niejszyła się o  5,1%.

W  r. 1939 by ło  11 m iast powyżej 
% m iliona  miesizkańców (w r. 1926 —  3), 
81 m iast powyżeji 100.000 m ieszkańców 
(w r. 1926 —  33), 174 miasta powyżej
50.000 mieszkańców (w r. 1926 —  90).

M ia s ta  po w yżej 100.000 m ieszkańców  w  r. 1939:
Moskwa 4,137.018 G ork i 644.116
Len ingrad 3,191.304 Odessa 604.223
K ijó w 846.293 Taszkent 585.005
Charków 833.432 T b ilis i 519.175
Baku 809.347 Rostow 510.253



K R Y M : góra A ju-D ag na wybrzeżach Morza Czarnego
( fo t. Kory.śko. S IB )

D niepropetrow sk 500.662 W oroszyłowgr ad 213.000
Sta lino 462.000 W ładyw ostok 206.000
S talingrad 445.476 Krasnodar 203.946
S w ierd łow sk 425.544 E ryw ań 200.000
Kazań 402.000 Chabarowsk 199.364
K u jbyszew 390.000 K rz y w y  Róg 197.621
Saratów 376.000 K rasno jarsk 189.999
Woroneż 327.000 Taganrog 188.808
Jarosław 298.000 Iżewsk 175.740
Zaporoże 289.000 Czkało w 172.925
Iwanowo 285.000 G roznyj 172.468
Archangie lsk 281.000 Sta lińsk 169.538
O m sk 281.000 W itebsk 167.424
Czelabińsk 273.127 Mifcołaljów 167.108
Tuła 272.000 Karaganda 165.937
M oło tow 255.196 N iżn i Tag il 159.864
Astrachań 254.000 Penza 157.145
U fa 245.863 Smolensk 156.677
Irk u c k 243.000 Szachty 155.081
M akie.jewka 240.145 Barnau l 148.129
M ińsk 239.000 Dnieprodzierżyńsk 147.829
A łm a-A ta 230.528 M agnitogorsk 145.900
M ariup o l 222.000 Gomel 144.169
K a lin in 216.000 K iró w 143.181
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142.678 
141.215 
139.011 
134.346 
132.978 
130.305 
129.417 
127.172 
126.580 
121.285 
121.205 
119.972

W okresie rea lizacji dw u pierwszych 
p ięcio letn ich  p lanów  rozbudowy gospo­
d a rk i radzieckiej powstało szereg zu­
pełnie now ych m iast w  now ych reg io ­
nach przem ysłowych. W śród n ich na­
stępujące w iększe: Nowe Zaporoże 
(289.200 m ieszkańców w  r. 1939), M agni- 
togorsk (145.870), Kem erowo (133.000), 
S talinogorsk (76.200), Czeremchowe 
(65.900), Karaganda, K irow sk .

O św ia ta  i  k u ltu ra . Zw iązek Radziecki 
uczyn ił ogrom ny w ys iłek  w  k ie run ku  
zwalczania analfabetyzm u u  siebie. 
Podczas gdy w  r. 1926 było  48,9% anal­
fabetów wśród ludności powyżej 9 lat, 
to w  r. 1939 już  ty lk o  18,8%. N ajw iększy 
postęp zaznaczył się w  repub likach 
Środkowej A z ji (np. Tadżycka SRR 
w ykazyw ała  w  1926 r. 96,3% ana lfa ­
betów, w  r. 1939 ty lk o  28,3%).

W  r. 1930 wprowadzono obowiązek 
szkolny od 8 roku  życia; w  r. 1944 prze­
sunięto granicę w ieku  na 7 rok. Szkoła 
podstawowa przeszła w  ciągu 30 la t 
ewolucję, począwszy od r. szk. 1947/8 
składa się z 11 klas (pełna szkoła śred­
nia). W  m niejszych skupieniach ludno ­
ści zna jdu ją  się szkoły średnie niepełne 
(7 klas) ii szko ły początkowe (4 klasy). 
Nauka jes t bezpłatna i  dostępna dla 
wszystkich. P rogram  nauk i jes t jedno­
li ty ,  um oż liw ia jący  przejście ze szkół 
niżej zorganizowanych do pełnej szkoły 
średniej. M łodzież pracująca posiada 
również możliwość ukończenia pełnej 
szkoły średniej. Kształcenie nauczycie li 
odbywa się w  ins ty tu tach  nauczycie l-

M urm ańsk 117.054
Sewastopol 111.946
O reł 110.567
Sem ipałatyńsk 109.779
G orłow ka 108.693
Prokopiewsk 107.227
Kercz 104.471
Dzierżyńsk 103.415
Czyta 102.555
U lianow sk 102.106
K irow ograd  100.331

skich (po ukończeniu 7 klas), in s ty tu ­
tach pedagogicznych (po ukończeniu 
pełnej szko ły średniej) i  na un iw ersy­
tetach. Naczelną ins ty tuc ją  oświatową 
jest Akadem ia N auk Pedagogicznych 
w  Moskwie. .

W  r. 1946 do szkół podstawowych 
uczęszczało 29,339.000 uczniów  (180 
uczniów na 1.000 mieszkańców; W ro ­
ku  1908 ty lk o  47).

W  r. 1946 by ło  na terenie ZSRR 772 
szkół akadem ickich z 40.000 profesorów 
i s ił pomocniczych oraz 653.000 stu­
dentów. W ażnie jszym i ośrodkam i szkol­
n ic tw a wyższego są: Moskwa, .Len in ­
grad, Charków, Odessa, Dorpat, Kazań, 
Saratów, Tomsk, K ijó w , Sw ierd łowsk, 
T b ilis i, A łm a  -  A ta , Taszkent, M ińsk, 
G o rk i i  W ładywostok.

Ze względu na przeprowadzaną roz­
budowę przem ysłu  specja lny nacisk 
położono na szkolenie ka d r technicz­
nych. Zadanie to  spełn ia ją  „techn ika “  
(dostępne po ukończeniu 7 klas szkoły 
podstawowej) i  wyższe szko ły technicz­
ne. Sowieckie szko ły techniczne wyższe 
i  średnie w yksz ta łc iły  ju ż  3 m ilio n y  
specjalistów; n ow y 5 -le tn i p lan  gospo­
darczy p rzew idu je  wyszkolenie 600.000 
nowych specja listów  z wyższym 
i 1,300.000 ze średnim  wykształceniem. 
W  r. 1946 do szkół technicznych 
uczęszczało 1,030.000 uczniów.

Naczelną ins ty tuc ją  naukową jest 
Akadem ia N auk ZSRR, posiadająca 
swoje f i l ie  w  w ie lu  ważniejszych ośrod­
kach Zw iązku Radzieckiego.

Sym feropol
Tomsk
Rybińsk
Samarkand
Kem erowo
Połtawa
Ułan-Ude
Ordżonikidze
Aszchabad
Tambow
Kostrom a
K ursk



Stacja polarna na przylądku Czeluskin
(fo t. F ro łe n ko , S IB )

W r. 1939 by ło  czynnych 86.266 b i­
b lio tek, wyposażonych w  167 m ilion ó w  
książek.

W tymże ro ku  w ydrukow ano  701 m i­
lionów  egzemplarzy książek, 253 m ilio ­
ny egz. różnych czasopism i  7,251 m i­
lionów  egz. gazet.

W  r. 1939 b y ło  czynnych 825 teatrów ,
28.000 k in . W r. 1940 is tn ia ło  794 m u ­
zeów.

V . G o sp o d a rk a .
R o ln ic tw o . U stró j ro ln y  ZSRR opiera 

się na w ie lk ich  gospodarstwach spół­
dzielczych, tzw . kołchozach, k tó rych  
liczba w  r. 1941 w ynosiła  243.000, oraz 
na w iększych od n ich  m ają tkach pań­
stwowych, tzw. sowchozach (w r. 1941 —  
3.961). Poza tym  było  1,300.000 in d y w i­
dualnych m ałych  gospodarstw.

R o ln ic tw o  pod względem używanej 
s iły  jes t w  70% zmechanizowane. W  ro ­
k u  1938 do dyspozycji gospodarki ro lne j

sta ło 6.940 s tac ji m aszynow o-traktoro- 
wych, zaopatrzonych w  480.000 tra k to ­
rów , 154.000 żn iw ia rek  (kom bajnów),
196.000 samochodów ciężarowych i  in.

Podział pow ierzchn i ZSRR na po­
szczególne u ż y tk i przedstaw ia się na­
stępująco:

r o w ie r z c h n i a  
w  l ia

°/0
Powierzchni

ogólnej

grunta  nadające się

pod upraw ę 197,611.000 9
ogrody i  sady 11,461.000 0,5
łą k i 46,415.000 2
pastwiska 241,084.000 11
lasy 956,000.000 44
n ieuży tk i 675,000.000 31

G ru n ty  upraw ne za jm ow ały w  r. 1941
157 m ilionów  ha (76,6% pow ierzchni 
m ożliw e j do upraw y).
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Struktura zasiewów w r. 1938:

zboża
roś liny  przemysłowe 

„  ogrodowe 
,, pastewne

102,400.000 ha 
11,000.000 „  

9,400.000 „  
14,100.000 „

razem 136,900.000 ha 
W r. 1941 pod zbożami znajdowało 

się 111 m ilionów  ha, pod upraw am i 
przem ysłowym i i  ogrodowym i 23 m i­
lio n y  ha.

Zasiewy i zb iory w  r. 1938:

powierzchnia 
zasiewów 

w milionach ha

zbiory w 
milionach 

1

°io
produkcji

światowej

zboża 1 0 2 ,4 9 4 9 ,9

w  tym : 
pszenica 4 1 , 5 4 0 9 2 0

żyto 2 1 , 4 2 0 9 4 5

owies 1 7 ,9 1 7 0 2 5

jęczmień 9 ,2 8 2 1 6

roś liny przemysłowe 11,0
w  tym : 
bawełna 2 ,1 2 6 , 9  1 3

len 2 ,1 5 ,5  6 6

słonecznik 3 ,1

burak i cukrowe 1 ,2 2 1 8 , 6 * )  .

ziem niaki 9 ,4 4 2 0 1 9

pastewne 1 4 ,1

W  r .  1941 produkcja  zbóż osiągnęła 
1.270 m ilion ó w  q.

G łówną roś liną  upraw ną w  ZSRR jest 
pszenica. Nowe odm iany wyhodowane 
przez naukowców radzieckich, odporne 
na m róz i  posuchę, pozwalają na dąg łe  
przesuwanie gran icy up raw y pszenicy 
w  k ie run ku  północnym  i w  k ie ru n ku  
obszarów suchych., Zasadniczym okrę ­
giem  je j u p raw y  jes t pas ozarnoziemu, 
ciągnący się z zachodu na wschód przez 
Ukra inę, Kubań, środkowe Powołże, 
po łudn i ow y U ra l, zachodni Kazachstan 
do zachodniej Syberii. Wprowadzono 
również upraw ę pszenicy w  w ie lu  okrę­
gach położonych dalej ma północ
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i wschód, dzięki czemu uzyskano w ięk ­
szą stałość 'zbiorów.

Ż yto  jest upraw iane w  pasie leżą­
cym  daleij na północ, na glebach typu 
bielicowego. Łączna p rodukcja  zasad­
niczych zbóż ¡chlebowych wynosiła 
w  1938 r. 618 m ilionów  q, czyli 365 kg 
na 1 mieszkańca.

Ze zb iorów  buraków  cukrowych 
(pierwsze miejsce w  świecie), up raw ia ­
nych przede w szystkim  na U kra in ie , 
otrzym ano w. 1941 r. 41,6 m il. q cukru  
(8% p rodukc ji św iatowej), co daje 21 kg 
cukru  na 1 mieszkańca.

Wśród roś lin  w łókn is tych  n a jw ażn ie j­
szą pozycję za jm uje  bawełna, upraw ia- 
nh g łów nie  w  Uzbekistanie. Obszar je j 
up raw y wzrósł od r. 1913 czterokrotn ie 
i  jest w  dalszym ciągu rozszerzany. No­
w y m i terenam i u p raw y  baw ełny są 
K ryim  i  połudiniowa U kra ina.

Z innych  dzia łów  p ro d u kc ji roślinnej 
na uwagę zasługuje p rodukcja  herbaty 
(w  1940 r . 23.500 t ) .  Na terenie ZSRR 
zna jdu je  się szereg ro ś lin  kauczuko­
wych. Najważniejszą z n ich  jes t kok- 
sagyz, o d k ry ty  w  r. 1931 i  od tego czasu 
u praw iany

Stan pogłowia zwierząt domowych 
w  r. 1938:

konie
byd ło  rogate 
trzoda chlewna 
owce i kozy

17.500.000
63.200.000
30.600.000 

102,500.000

P rodukcja  w e łny  wynosiła  w  r. 1939
1,175.000 q (6,5% p ro d u kc ji św iatowej), 
kokonów  jedw abn ika  25,4 m il. kg 
(5% prod. świat.).

Pow ierzchnia leśna za jm uje  w  ZSRR 
950 m il. ha (w yrąb w  r. 1935 —  206 
m il. m 3), dostarczając w ie lu  cennych 
ga tunków  drew na budowlanego, me­
blarskiego, zapałczanego i  in . Większość 
pow ierzchn i leśnej zna jdu je  się na Sy­
b e r ii i  obecnie jest coraz in tensyw n ie j 
eksploatowana. Specjalnie cennych

* i  i» :»  r.



i  licznych gatunków  drewna dostar­
czają lasy Kaukazu.

G órn ictw o . W ierzchnie w ars tw y  ska l­
ne ZSRR, dostępne dla eksploatacji 
górniczejr zaw iera ją o lbrzym ie boga­
ctwa m ineralne. Poszukiwania geolo­
giczne dały wspaniałe rezu lta ty, po­
większając w  czasie od pierwszej w o jny  
św iatowej k ilkakro tn ie , zasoby s tw ie r­
dzonych złóż m inera lnych użytecznych. 
Szybko rośnie również ilość szybów,

m ają Zag łęb ie  D on ieck ie , K u źn ie ck ie  
(zachodnia S yb eria ), K a ra g a n d y  (K a ­
zachstan), U ra lsk ie , M o skiew skie  i  P e- 
czorskie (poza ko łem  podbiegunow ym ).

Zbadane zapasy rop y  naftow ej w y ­
noszą 4.679 m il. ton (przeszło połowa 
zapasów św iatowych). N a jw iększym  za­
głębiem  na ftow ym  jest Balku, dalej idą 
G roznyj i  Majikop na północnym  K a u ­
kazie, Emba nad Morzem K asp ijsk im  
i wyspa Sachaliin.

Brzegi jeziora B ajkał
(fo t. Bababow a, S IB )

kopaln i i  m iejsc eksploatacji pow ierz­
chniowej, np. w  ciągu ostatniej w o jn y  
powstało 200 nowych kopa ln i węgla we 
wschodniej części ZSRR. Pod wzglę­
dem zapasów ropy naftowej,, żelaza, 
złota, apatytu, potasu, azbestu i to rfu  
za jm uje ZSRR pierwsze miejsce w  św ię­
cie, drugie zaś co do zapasu węgla ka ­
miennego i  n ik lu .
. Zbadane zapasy węgla kamiennego 

wynoszą 1654 m ilia rd ó w  ton (20% za­
pasów świata). Składa się na nie ca ły 
szereg zagłębi; najw iększe znaczenie

N iedawno odkry to  ogromne zasoby 
ropy na ftow e j m iędzy U ra lem  a Wołgą, 
k tó re  nazwano „d ru g im  B aku “ .

W pasie leśnym  rozciągają się ogrom­
ne złoża to rfu , k tórego zasoby trudno 
jeszcze obecnie ustalić.

Zasoby ru d y  żelaznej wynoszą 10,9 
m ilia rd ów  ton; a łącznie z kw arcy tam i 
żalazistym i 267 m ilia rd ów  ton. Spośród 
eksploatowanych zagłębi najważniejsze 
są: K rzyw orosk ie  na U kra in ie , K e r- 
czeńskie na K ry m ie  i U ralskie.
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Produkcja górnicza (rudy i  kruszce
w  przeliczeniu na czysty m etal):

ton rok “li prod, 
śnili.

węgiel kam ienny 
ropa naftow a 
gaz ziem ny
to rf
ruda żelazna 
mangan 
miedź 
ołów
a lum in ium
złoto

191,000.000 1941 15
38.000. 000 1941 12 

2,600,000.000*) 1938 4
20.000. 000 1938 . 
14,600.000 1938 20

1,050.000 1938 41 
107.000 1938 5
69.000 1938 - 4
46.000 1938 7 

155 1938 13
Przemysł. G łów nym  zadaniem pięcio­

le tn ich  p lanów  gospodarczych by ło  
uprzem ysłow ienie Zw iązku Radziec­
kiego. P ierw szy p lan  p ięc io le tn i został 
w ykonany w  1. 1928— 1932,, d rug i w  1. 
1933— 1937; trzeci: 1. 1938— 1942 został 
p rze rw any w  czerwcu 1941 przez in ­
wazję niemiecką. C zw arty p lan  pięcio­
le tn i będzie w ykonany w  1. 1946— 1950.
0  rozw o ju  uprzem ysłow ienia ZSRR 
świadczą następujące c y fry : Odsetek 
za trudn ionych w  przemyśle w  stosunku 
do ogółu pracujących w zrósł z 30,2 
w r. 1928 do 37,5 w  r. 1937. W  r. 1913 
wartość p ro d u kc ji przem ysłowej sta­
now iła  ty lk o  2/3 wartości p rodukc ji 
ro ln iczej, w  r. 1938 przewyższała ją  
ju ż  4,5 razy.

T rzy  pierwsze p ięc io la tk i k ła d ły  na­
cisk na podstawy przem ysłu: na roz­
w ó j górnictwa, energetyk i i  przem ysłu 
ciężkiego. Podczas gdy moc e lek trow n i 
w  r . 1913 w ynosiła  1,098.000 kW , to 
1946 ju ż  10,700.000 kW . P rodukcja  ener­
g ii e lektryczne j wzrosła z 1945 m il. 
kW h w  r. 1913 na 48 m ilia rd ów  kW h 
w  r. 1940. P rodukcja  energ ii e lektrycz­
nej oparta jes t na energii c iep lnej m ia łu  
węglowego, węgla brunatnego, to rfu
1 gazu ziemnego oraz na energ ii w od­
nej.

Hutnictwo ZSRR jest skupione w  Za­
głębiu Donieckim, rejonie nadnieprzań- 
skim, w kombinacie uralo-kuźnieckim, 
w okręgu moskiewskim i leningradz-

kim. ZSRR posiada w szystkie  potrzeb­
ne uszlachetniacze sta li, ja k  mangan, 
w o lfram , molibden, wanad, chrom, ni­
kie l, srebro i  in., co um ożliw ia  p ro du k ­
cję wysokogatunkowych s ta li szlachet­
nych.

Produkcja hutnicza w  r. 1941:
surów ka 18 m il. ton  
s ta l 22 „  „

G łów nym i okręgam i przem ysłowym i 
ZSRR są „Donbas“  (Zagłębie Donieckie 
i  obszar p rzy leg ły  od zachodu i  połud­
nia), Okręg C en tra lny (Zagłębie M o­
skiewskie i  Moskwa z okolicą), Okręg 
U ra lsk i, Kaukaski, Środkowej A z ji 
(Taszkent i  obszar na wschód od n ie ­
go), Dalekiego Wschodu (Chabarowsk), 
poza ty m  w ie lk ie  ośrodki przemysłowe 
stanow ią: Leningrad, G ork i, Kazań, Sa­
ra tów  i  S talingrad.

Produkcja przemysłowa w r. 1938:
obrab iark i 
w rę b ia rk i 
k o tły  parowe 
lokom obile  
m oto ry  Diesla 
samochody 
parowozy 
wagony
tra k to ry  rolnicze 
p ług i trak to row e  
k u lty w a to ry  trak to r, 
kom bajny 
cement

53.900 szt. 
1.110 „

240.400 tys. m ‘ 
84.300 tys. K M

261.800 „
211.400 szt. 

2.650 „
49.100 „
32.200 „
72.800 „
64.800 „
22.900 „

5.605 tys. ton
cukier 2.500

P ięcio le tn i P lan O dbudowy i  Rozwo­
ju  Gospodarstwa Narodowego ZSRR 
na okres la t 1946— 1950 przew iduje 
podniesienie do r .  1950 p ro d u kc ji prze­
m ysłowej do 148% p ro d u kc ji przedwo­
jenne j, odbudowę i  w ybudow anie no­
wych 45 pieców hutniczych, co um oż li­
w i podniesienie p ro du kc ji su ró w k i do 
20 m il. t., s ta li do 25 m il. Ł, dale j w y ­
dobycie 250 m il. t. węgla, 35 m il. t. ropy 
naftow ej oraz produkcję  82 m ilia rdów  
kW h p rądu elektrycznego.



Komunikacja. Długość l in i i  ko le jo ­
w ych  w  r. 1945 w ynosiła  106.000 km, 
w  ty m  30% l in i i  dw utorow ych. D łu ­
gość l in i i  ze lek try fikow anych  -wynosiła 
1.317 km. K o le je  radzieckie przew iozły 
w  r. 1938: 568 m il. t  tow arów  i  1.230 
m il. pasażerów.

Długość l in i i  lo tn iczych wynosiła 
w  1938 r. 10.070 km . L in ia  M oskwa — 
W ładywostok (8.000 km ) by ła  n a jd łuż ­
szą z w ew nętrznych l in i i  na świecie. 
W  ty m  samym roku  lo tn ic tw o  prze­
w iozło 45.500 t  tow arów , 10.700 t. pocz­
ty  i  292.700 pasażerów. W  n iektó rych

P A M IR : grzbiet A łynczurski i jezioro morenowe na wysokości 4.700 m npm.
(fo t. S1B)

Długość szos w  r. 1945 w ynosiła
354.000 km . Liczba pojazdów m otoro­
wych przed w ojną  dochodziła do 1 m i­
liona.

Długość rzek żaglowych wynosi
110.000 km, sp ław nych 71.000 km. N a j­
ważniejszym i kana łam i są: B a łtycko - 
B ia łom orski (227 km ) i  K ana ł M o­
skw a —  Wołga (127 km). D zięki syste­
m ow i kana łów  i  rzek M oskwa stała 
s ię  najw iększym  śródlądow ym  portem  
ZSRR. F lota  rzeczna przewiozła w  1940 
roku  70,200.000 pasażerów.

M orska flo ta  handlowa liczy ła  w  1939 
roku  716 okrę tów  o pojem. 1,315.766 Rt. 
W  r. 1938 załadowano w  portach ZSRR
30.336.000 t  to w aró w .

pustynnych i  górzystych regionach 
Środkowej A z ji lo tn ic tw o  jest jedynym  
środkiem  transportu. W ostatnich la ­
tach uruchom iono szereg arktycznyoh 
l in i i  lotn iczych, z k tó rych  najdłuższą 
(8.500 km ) jest lin ia  łącząca Moskwę 
z Anadyrem  poprzez Archangielsk, 
Igarkę, Chatamgę, T iks i i  P rzylądek 
Schmidta. W r. 1946 o tw arto  regularną 
kom unikację  pasażerską na lin iach  
z M oskw y do W ladywostoku, Czukocka, 
Taszkemtu, Stalinabadu i  A łm a-A ta .

W  r. 1941 b y ło  czynnych 44.988 urzę­
dów pocztowych. Długość m iędzym ia­
stowych l in i i  te legra ficznych i  te le­
fonicznych w ynosiła  w  roku  1940
1,578.000 km.
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Zagran iczn e  obro ty  to w a ro w e  w  m il. ru b li (r. 1937):
Przywóz: Wywóz:

maszyny i  aparaty 270,1 zboża 257,6
żelazo i  w y ro by  z niego 120,9 drewno 237,8
miedź 111,7 fu tra 153,6
wełna 87,0 prze tw ory ropy naftorwej 150,1
cyna 82,7 len i  konopie 54,8
kauczuk 77,4 ruda manganowa 50,9
wyposażenie elektrotechniczne 51,7 żelazo i w yroby  z niego 44,9
zw ierzęta żywe 46,1 cukier 38,5
n ik ie l 40,6 masło 31,8
skóry 35,5 węgiel kam ienny i antracyt 31,0
bawełna 34,7 nawozy sztuczne 29,0
herbata 28,4 środki transportu 27,3

K ie ru n k i h an d lu  zagranicznego w  r . 1938
( liczb y  oznaczają m il:  ru b li) :

1przywóz wywóz

1. W ie lka B ry tan ia 240,3 375,1
2. Stany Z jedn. A. Pn. 405,9 96,7
3. Holandia 102,5 92,8
4. Belgia i Luksem burg 64,3 116,8
5. Niemcy 67,2 88,3
6. Iran 63,8 58,0
7. Chiny 68,5 44,1
8. Mongolia 38,5 69,8
9. Francja 39,4 59,7

H an d e l zag ran iczn y :

rok przywóz w mil. wywóz w mil.
rubli rubli

1936 1353 1359
1937 1341 1728
1938 1422 1331

J przywóz 1J wywóz

10 . Hiszpania 2 6 ,3 5 2 ,4

u . A ustra lia 5 0 ,9 0 ,0

1 2 . T urc ja 2 2 ,7 2 2 ,7

1 3 . Szwecja 2 7 ,4 1 3 ,5

1 4 . Czechosłowacja 1 9 ,4 1 3 ,2

1 5 . Dania 5 ,1 2 7 ,4

1 6 . Kanada 3 0 ,6 1 ,5

1 7 . Norwegia 9 ,9 2 1 ,6

O m y łk i d ru karsk ie  zauw ażone w  n r  1 
„P o zna j Ś w ia t“ , a rty k u ł o ZSRR: s tr. 24 
prawa szpalta, w iersz 20 od do łu  —  na­
leży popraw ić: Ochockie (1,3 m il. km 2); 
oraz w iersz 2 od do łu  ta sama strona 
i  szpalta —■ należy popraw ić: Morze 
K asp ijsk ie  (424.000 km 2).

W  najbliższych nr „PO ZN A J Ś W IA T “ opublikujem y mapy komunikacyjną, 
gospodarczą i inne ZSRR.

W śród  now ych
Podróże i turystyka w  starożytności.

Jerzy Schnayder. W ydaw n ic tw o : K s ięga r­
n ia  L . J. Jaroszew ski. K ra k ó w  1947, s tr. 70.

Uvod do zemepisne literatury. D r J ir i  
K ra l. Zem episne a k tu a lity  svazek 3. 
P raha 1948.

książek i m ap
G iobus uproszczony. W. M ila ta  i  W. 

W alczak. W yd a w n ic tw o : „P rze ło m “ , K ra ­
k ó w  1948. C iekaw a i  po pu la rn a  m apa f i ­
zyczna współczesnego św iata, złożona 
z dw udz ies tu  tró jk ą tó w ; k tó re  po sk le je ­
n iu  fo rm u ją  b ry łę  zb liżoną do globusa
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P odzia ł na dwadzieścia t ró jk ą tó w  pozwala 
poza ty m  na złożenie szeregu in nych  map 
regionalnychiPoniaidto globus w  fo rm ie  od ­
dz ie lnych  tró jk ą tó w  może być u ży ty  ja ko  
zagadka geograficzna. W ydaw n ic tw o  po­
wyższe 'pozwala na stosunkow o ła tw e  zro­
zum ien ie  geog ra fii w  w ie k u  lo tn ic tw a , po­
zw a la  na zrozum ien ie znaczenia A rk ty k i 
i  n a jk ró tszych  połączeń lo tn iczych  w  św ię­
cie. Chociaż g lobus posiada szereg d ro b ­
nych uste rek n a tu ry  technicznej i  jego 
fo rm a  jes t ty lk o  zbliżona do ksz ta łtu  zie­
m i, to  je d n a k  ła tw ość składania , p rz e jrz y ­
sta  treść i  tan iość tego rod za ju  w y d a w n i­
c tw a  (cena zł. 120.— ) p rze m aw ia ją  za po­
leceniem  go w szys tk im  szkołom  i  m iło ś n i­
kom  geogra fii. (Wami).

Nowa mapa Kanady, A laski i G renlan­
d ii, w ydana przez A m eryka ńsk ie  N arodo­
we T ow arzys tw o  Geograficzne.

U b ieg ła  w o jn a  w yka za ła  w ie lk ie  znacze­
nie obszarów  a rk tycznych . n ie  ty lk o  m i l i ­
ta rne , a le  rów n ież gospodarcze i  k o m u n i­
kacy jne . D latego za is tn ia ła  potrzeba w y ­
dan ia  now e j m apy, k tó ra  lby  ob ję ła  całość 
k ra in  A r k ty k i a równocześnie uw zg lędn iła  
dużą ilość na jnow szych  danych o ty m  te ­
ren ie . Zadanie to zostało rozw iązane po­
m yś ln ie  dop iero  w  czerw cu 1947 roku , 
p rzez A m eryka ńsk ie  Narodow e T ow a rzy ­
stw o Geograficzne, k tó re  w yd a ło  ba rw ną 
m apę K anady, A la s k i i  G re n la n d ii w  po- 
diziałce 1:8,000.000. Do k o n s tru k c ji te j m a­
py  użyto  zupe łn ie  now ego rz u tu  k a rto g ra ­
ficznego, nazwanego rzu tem  trym e trycz - 
n y m  C ham berlina . R zu t ten, ja k  w y k a ­
za ły  próby, nada je  się do w iernego odwzo­
ro w a n ia  tego obszaru. O pa rty  jes t on na 
s fe rycznym  tró jką c ie , u tw o rzon ym  przez 
t r z y  k o ła  w ie lk ie , od k tó ry c h  wyznacza 
się w szys tk ie  in ne  p u n k ty . Zn iekszta łce­
n ia  ką tow e są m in im a lne , p rz y  czym ró w ­
n ież  od ległości lin io w e  mogą być m ierzone 
z w ie lk ą  dokładnością . Poza ty m  rz u t ten

jest ła tw y  do ob liczan ia  i w yk re ś lan ia . 
Mapa narysow ana p rz y  pom ocy rz u tu  
trym etrycznego C ham berlina , o rozm ia ­
rach ok. 86 x  66 cm, zaw ie ra  w szystk ie  
na jw ażn ie jsze  p o r ty  lo tn icze, drogi, ko le ­
je  i  5.613 nazw  m ie jscowości. N a Alasce 
w id z im y  ca ły  szereg now ych dróg, poza 
w o jenną autostradą „ A lc a n “  (A laska  H ig h ­
way). W  K anadzie  zaznaczono n a jw a ż n ie j­
sze zim owe sz lak i c iągn ików , k tó re  zaopa­
tru ją  górnicze ośrodk i na da lek ie j P ó ł­
nocy. W yraźn ie  zaznaczono rów n ież  nową 
autostradę transko n tyne n ta lną  w  K a n a ­
dzie łączącą Sydney nad A tla n ty k ie m  
(Nw . Szkocja) z V ancouver nad  Oceanem 
S poko jnym  i  P rin ce  R u p e rt (B ry t. K o lu m ­
bia) lu b  F a irb an ks  (A laska). N a le ży ' za­
znaczyć, że w ie le  now ych  szczegółów m a­
py  oparto  w y łączn ie  na pom ia rach lo tn i­
czych. F. Schnayder.

Półkula Zachodnia. E. R om er (p lan ig lo - 
by fizyczne I). Podz. 1:20,000.000. W yd a w ­
n ic tw o : K s iążn ica  „A t la s “ , W ro c ła w -W a r- 
szawa 1947.

Półkula Wschodnia. E. R om er (p lan ig lo- 
by fizyczne I I) .  Podz. 1:20,000.000. W ydaw ­
n ic tw o : K s iążn ica  „A t la s “ , W ro c ła w -W a r- 
szawa 1947.

Europa. E. Rom er. Podz, 1:5,000.000. W y­
dawnictwo.: K s iążn ica  „A t la s “ . W rocław  - 
W arszawa 1947.

W yżej przytoczone w y d a w n ic tw a  K s iąż­
n icy  „A itlas“ , znanej f irm y  ka rto g ra ficzn e j, 
są ju ż  obecnie na w yso k im  poziom ie fa ­
chow ym  i technicznym . P odzia ł św ia ta  na 
p ó łk u lę  Zachodnią i W schodnią u trz y m y ­
w a n y  tra d ycy jn ie , jes t w  obecnych 
czasach nieco przesta rza ły . M ie jm y  je d ­
nak nadzieję, że K s iążn ica  „A t la s “  ju ż  
wr na jb liższe j przyszłości zaopa trzy nasze 
szkoły w  mapę obrazu jącą współczesny 
św ia t w  jedne j całości i  w  ten  sposób 
p rzyczyn i się do usunięcia  w ie lu  m y ln y c h  
pojęć w  nauce geogra fii. (W am i)
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Książki i czasopisma nadesłane
do Redakcji

Ziem ia Krakowska. K a z im ie rz  Sosnow­
ski. W yd a w n ic tw o : W iedza —  Zaw ód — 
K u ltu ra . Cz. I .  K ra k ó w  1947, s tr. 224.

Gdańsk. Jain K ila rs k i.  W ydaw n ic tw o : 
W iedza —  Zaw ód —  K u ltu ra . K ra k ó w
1947, s tr. 319.

Śląsk —  ziem ia i  ludzie. Praca zb io row a 
pod red akc ją  Rom ana L u tm a n a  i  K a z im ie ­
rza P op io łka . W yd a w n ic tw o : In s ty tu t  
Ś ląski. K a to w ic e -W ro c ła w  1948, sstr. 283, 
3 m ap y  i  60 ilu s tra c ji.

Dolny Śląsk. Praca zb io row a  pod re ­
dakc ją  K ir y la  Sosnowskiego i  M ieczysła­
w a Suchockiego. W yd a w n ic tw o : In s ty tu t 
Zachodni, Poznań 1948, s tr. 472, cz. I.

Oblicze Ziem  Odzyskanych, Śląsk Dolny. 
Cz. I .  P raca zb io row a. W ydaw n ic tw o  
K s iążn ica  „A t la s “ , W roc ła w  -  W arszawa
1948, s tr. 459.

Białowieża. J. J. K a rp iń s k i. W yd a w n i­
c tw o : In s ty tu t W ydaw n iczy  „K o lu m n a “ . 
W arszawa 1947, s tr. 135.

W ierny okręt. Józef B a rto s ik . W ydaw ­
n ic tw o : In s ty tu t  W ydaw n iczy  „K o lu m n a “ . 
W arszawa 1948, s tr. 207.

Praw o Skarbowe. Z b ió r teks tów  ustaw  
w  dw óch tom ikach . W yd a w n ic tw o : In s ty ­
tu t  W ydaw n iczy  „K o lu m n a “ . W arszawa 
1947, s tr. 264.

Przegląd Zachodni. W yd a w n ic tw o : In ­
s ty tu t Zachodni. Poznań 1948, zeszyt 1, 2.

Wierchy. W ydaw n ic tw o : Po lsk ie  Towa 
rzys tw o  T atrzańskie . K ra ików  1947. Tom  
X V II ,  s tr. 210.

W ydaw nictw a Wojskowego Instytutu  
Naukowo-Wydawniczego w  W arszawie: 

Ćwiczenia, zabawy i  gry terenowe. A n ­
drze j N. Nonas. ¡1947, s tr. 170.

Teoria lotu. Iniż. N. P ie tuchow . 1946. 
s tr. 174.

Dubeltówka śrutowa, nabój, strzelanie,
H e n ry k  Ząpolski-D ow m ar. 1947, s tr. 89.

Zapraw a marszowa. J. M azurek. 1946, 
s tr. 47.

Siln iki pojazdów mechanicznych. Ta­
deusz C la r. 1946, s tr. 386.

Strzelanie w  locie. S. Rukawisznikow 
1946, s tr. 327.

K ró tk i słownik term inów  lotniczych
S. H iszpański. 1946, str. 191.

Kodeks wojskowego postępowania k a r ­
nego. 1945, str. 133.

Lotnictwo polskie w  kam panii wrześnio­
w ej 1939. W. Zaczkiewicz. 1947, s tr. 289.

Lekka atletyka. W ład ys ław  D o b ro w o l­
ski. 1946, str. 95.

Dżiu  - Dżitsu. Z. M yc ie lsk i. W y d a w n i­
c tw o : G łów na  K s ię ga rn ia  W ojskow a. 1947, 
s tr. 90.

Elektrotechnika dla wszystkich. W
Niem-czyński. W yd a w n ic tw o : G łów na K s ię ­
ga rn ia  W ojskowa. 1947, s tr. 292.

•  _
O dpow iedzi R edakcji

R edakcja  „P ozna j Ś w ia t“  serdecznie 
dz ięku je  k ilk u s e t C zy te ln iko m  za p rze ­
słane życzenia po m yś ln e j p racy, za słowa 
k r y ty k i i  uznania. Po rozes łan iu  p ie rw ­
szego n u m e ru  R edakc ja  o trzym a ła  przeszło 
300 lis tó w  i  pocztów ek z w y ra z a m i uzna­
n ia  i  k r y ty k i,  o raz 752 l is ty  z rozw iązan ia ­
m i zagadk i ¡geograficznej. Piszą do nas 
p ra w ie  w szyscy —  s ta rzy  i  m łodzi, z P o l­
sk i i  z  in n y c h  k ra jó w , n a jw ię k s z y  je d n a k

procen t lis tó w  o trz y m a liś m y  od m łodzieży 
szkolne j. Z tego w idać, że „P ozna j Ś w ia t“  
b y ł i je s t po trze bn y  szerokim  w a rs tw om  
naszego społeczeństwa.

Słorwa k r y ty k i  i  w ska zów k i p rz y jm u je ­
m y  z radością i  posta ram y się w ie le  rzeczy 
uzupe łn ić  i  po p ra w ić  w  przyszłości. Roz­
bu d u je m y  n ie  ty lk o  część a r ty k u ło w ą  
i  m onograficzną, a le  posta ram y się rów n ież 
rozszerzyć dz ia ł zagadek i  k o n k u rs ó w  geo-



gra ficznych . W  zw iązku  z ty m  p ro s im y  
naszych C zy te ln ikó w  o w spó łp racę i  dalsze 
poparcie. Redakcja i  W ydaw ca dołożą ró w ­
nież w sze lk ich  starań, aby i nasze m apy 
b y ły  coraz lepsze. T rudn ośc i d ru ka rsk ie  
nie pozw a la ją  jeszcze n a  w yko n a n ie  w ie lu  
rzeczy, a le  ju ż  w  num erze trzec im  za łą­
czym y mapę fizyczną Czechosłowacji, d ru ­
kowaną techniką ofsetową.

Oto k ilk a  odpow iedzi na lis ty :

P. Stanisław Skulski —  Bielsko. Dzię­
ku je m y  za słowa uznan ia  i  k ry ty k i.  W ska­
zó w k i Pana są cenne i  ¡postaramy się je  
wykorzystać.

P. S. N. — Mszana Dolna. Za cenne 
w skazów ki dz ięku jem y.

P. J. P. —  K alw aria. Posta ram y się coś 
napisać o Ind iach .

P. Krzysztow Goryczko —  Kraków . Dzię­
ku je m y  za m iłe  s łow a uznania.

P. Zofia Łączna —  Kraków . D z ięku je ­
m y za ła d n y  w ie rszyk .

P. Z. M iźn iak —  Zawiercie szkoła n r 5. 
W skazów ki o zagadkach uw zg lę dn im y ju ż  
w  n -rze  2 „P ozna j Ś w ia t“ .

P. K arol Bernasiński —  Londyn (An­
glia). D z ię ku je m y  za słowa uznan ia  i  p ro ­
s im y o w spó łp racę na przyszłość.

P. Józef Kucharski —  M ontreal (Kana­
da). D zięku jem y serdecznie za przesłane 
fo to g ra fie  i  m apk i.

P. Stanisław Siklucki —  Poznań. H o­
la n d ii po św ię c im y n r  4 naszego czaso­
pisma.

P. Aleksander M ączka —  Jelenia Góra.
M onograficzm o -  s ta tys tyczny op is K anady 
podam y w  num erze 7 „P ozna j Ś w ia t“ .

P. J. Dudley —  Edynburg (Szkocja).
A r ty k u ł Pana o  H ebrydach  p rze tłum aczy­
m y i  um ieścim y. .

PP. Z. M rowieć —  Kraków , J. S. — 
Warszawa, P. Sokalski —  Gdańsk i  inni.
R edakcja podzie la  zdanie Panów , że u ży­
w an ie  nazw y „M orze Niem ieckie“ na m a­
pach i  w  atlasach K s ią żn icy  „A t.a s “  (W ro ­
cław) n ie  je s t specja ln ie  uzasadnione. 
M orze to  ró w n ie  dobrze może się nazy­
wać m orzem  D u ń sk im  albo S zkockim  itp ., 
choć w y d a w n ic tw a  b ry ty js k ie , am e ryka ń ­
skie i  radz ieck ie  używ a ją  nazw y „Morze  
Północne“ i  ta  nazw a w y d a je  się n a jw ła ś ­
ciwsza.

P. Lucjan Balcerowski, K ierow nik W y­
stawy Prasy Polskiej —  Będzin. Redakcja 
i  A d m in is tra c ja  „P ozna j Ś w ia t“  serdecznie 
Panu dz ięku ją  za p ropagow an ie  naszego 
czasopisma, oraz za nadesłan ie  pod n a ­
szym adresem  znacznej ilośc i p re nu m era ­
to rów .

PP.: Janusz D rż a ł -— Rzeszów, M acie j 
K o w a ls k i —  M iń s k  M azow ieck i, S tefan 
W ołonk iew icz  —  Szadkowice, pow . opo­
czyński, K ry s ty n a  O les iuków na —  G dańsk - 
O liw a , A n d rz e j R adw ańsk i —■ W arszawa, 
J u lia n  M arc iszew sk i —  W roc ław , Józef 
Id z ia k  —  K on iecpo l, S tan is ła w  B e jg e r — 
Gdańsk, S. Pagaczewski —  K ra k ó w , R. 
W ale ry ik  —  Przasnysz, M ieczys ław  N iż ­
n ik  —  S kaw a G ranice, K az im ie rz  M azu­
re k  —  Krasnystaw,, oraz w ie lu  in n ym  
C zy te ln iko m  R edakcja  d z ięku je  za słowa 
uznan ia  i  bardzo m iłe  lis ty .

Zagadki geograficzne. W obec 752 nade­
słanych rozw iązań  zagadki geograficzne j 
z nu m eru  1 „P ozna j Ś w ia t“ , R edakc ja  za­
w iadam ia , że ostateczny te rm in  rozw iązań 
u p ły w a  z dn iem  25 m arca b r . Spośród 
752 rozwiązań w yb ra n o  278 dobrych, z tych  
osta tn ich  zaś drogą losow ania 15 rozw ią­
zań będzie nagrodzonych ks iążkam i.

W ynik konkursu zagadek z n-ru  1-go, 
w raz z nazwiskami nagrodzonych, ogłosi­
my w n -rze 3 „Poznaj Św iat“.

A d m in is tra c ja  „P ozna j Ś w ia t“  dz ięku je  serdecznie PP. Insp ek to rom  Szkolnym , 
K ie ro w n ik o m  S zkó ł i  N auczyc ie ls tw u  za nadesłane adresy i  życz liw e  ustosunko­
w an ie  się do naszego pisma.
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Z A G A D K A  G E O G R A F IC Z N A

Proszę odgadnąć »przedstawione na  załączonej mapce nazw y w ysp 
i  ic h  przynależność państw ow ą. Za najlepsze rozw iązan ie  R edakcja  prze­
znacza szereg nagród w  postaci książek. Rozw iązan ie na leży k ie fo w a ć  
»do d n ia  15 k w ie tn ia  pod adresem : R edakcja  „P ozna j Ś w ia t“ . Kraków., 
G rodzka 65, I I  p.

W yniik  k o n k u rs u  »będzie ogłoszony w  n r  4 „P ozna j Ś w ia t“ , k tó ry  
ukaże się w  p ie rw szych  dn iach  m a ja  br.

O

POLSKIE TO W A R ZY S TW O  GEOGRAFICZNE
Z arząd  G łów n y, W a rs za w a , ul. W ilc z a  22 m. 6. 

W y d a w n ic tw a  Polskiego T o w arzys tw a  G eograficznego:

Przegląd Geograficzny — Warszawa, ul. Wilcza 22 
Czasopismo Geograficzne — Wrocław, pł. Uniwersyiecki 1 

Poznaj Świat — Kraków, Grodzka 64.


